Dziś na stronie 2 otwieramy PORADNIĘ pod SERDUSZKIEM 


DOLARY 
MYSZKI 
MIKI 


Od pewnego czasu kraina przygód, fantazji i zabawy — Disneyland 
w USA — ma własńe pieniądze: dolary Disneya. Popatrz na zdjęcie: to 
Myszka Miki pokazuje banknoty swojego „państwa'”; mają nominały 
jedno- i pięciodolarowe. Można za nie kupować wszystko w granicach tego 
„mocarstwa cudów”, a dolary amerykańskie „są tylko środkiem wymiany 
na nasze” — stwierdził jeden z szefów Disneylandu. Dolarami Disneya 
opłaca się wejścia do różnych sektorów parku fantazji, a można je także 
zachować na pamiątkę. Co ciekawe — wzory banknotów Disneylandu 
prawie nie różnią się od banknotów amerykańskich, a najważniejszą 
różnicą jest oczywiście portret, bo zamiast podobizn EC prezyde- 
ntów USA znajduje się tam 
wizerunek... no, zgadnij ko- 
go?! Banknoty posiadają 
znaki wodne i numery po- 
szczególnych serii. 

Czy wiesz, że „Świat 
Młodych”, też dla zabawy, 
emitował kiedyś swoje 
„pieniądze'””? Banknot (re- 
produkujemy go obok) 
opiewał na 100 tytusów, 
a prezes Banku Humoru 
— Papcio Chmiel umieścił 
na banknocie podobiznę 
samego Tytusa de Zoo. 


(sj) 


„Pod żadnym pozorem nie otwierać okien”, „Nie zachęcać zwierząt -do 
wskakiwania na samochody”. Tej treści tablice podnoszą jeszcze gorączkę 
żądnych wrażeń uczestników wielkiego safari. To spotkanie „twarzą w twarz" 
z drapieżnikami, którego nie sposób zapomnieć. Dzisiaj Windsor. Safari Park 
w Anglii zaprasza również Was — str. 8i 9 


SERIAB HUH 
4305-1078 J SBANIC i 
ONORIH ZN W 83 numerze „Świata Mło- 

dych' zaprosiliśmy „„moczyki- 
jów” do wzięcia udziału w zawo- 
dach wędkarskich. Z przyczyn 
obiektywnych (brak funduszy) im- 
prezę musieliśmy przełożyć na 
maj lub czerwiec przyszłego ro- 
ku. Nadesłane zgłoszenia będą 
aktualne! O terminie i miejscu 
zawodów poinformujemy  na- 
szych wędkarzy listownie. 

"Przepraszamy! 


ciemno. Ciemno jest też na pomoście, - 


którego zarys jest ledwo widoczny. _. 


Wieżyczka ratownika osamotniona. 
Zimno, wiatr. Wystarczy podnieść 
głowę i zapomina się o wszystkim. 
Wielki Wóz i całe mnóstwo innych 
gwiazd; niby takie same jak zawsze, 


a jednak inne. Czy, kledy ma się je * 


nad sobą, cokolwiek może zepsuć 


urok wieczoru? Nie może. Nawet to, 


że schodząc z pomostu wpadłam 


w ulubionych adidaskach do wody, _ 


„ nie miało najmniejszego znaczenia. 
"Tym bardziej, że nie byłam osami 


niona w swoim „zmoczeniu”. | 
zwłasnej woli dotrzymał mito 
- twa i dowpół do szóstej rano 
śmy w mokrych butach. 


yz 


gdy, dwóch Tomi 
Adam, Gosia | Krzysiek. Starsi od. 

mnie i młodsi. Podobni i całkiem ró- 
żni. Bez nich byłyby to całkiem inne 
wczasy. Te dwa tygodnie z nimi prze- 
konały mnie, że nie trzeba brać na- 


miotu, jechać w góry czy nad morze. 


„| zakochać się do szaleństwa, po to, 
żeby fajnie spędzić trochę czasu. 


Dlatego chcę podziękować wszyst- 


zd 


kim moim współtowarzyszom tej wa-_ 


kacyjnej przygody; Geńci za to, że - 


w ogóle była; Michałowi za piosenkę 


„o łybie” i za naukę „języka kielec- 


kiego''; jednej Magdzie za łóżko polo- 


we, drugiej za dobry humor; Tomkowi. 


| Adamowi za pokazy pływania; Ani za 
wszystkie uśmiechy i buziaki; Krzyś- 
kowi za „odwagę”; Sebastianowi za 
„serwy w to maluśkie”. 


| jeszcze wszystkim za to; że przez 


dwa tygodnie jakoś się nie nudziliś- 


my, że razem było nam wspaniale 
| dlatego tak żal było odjeżdżać. Mam 
nadzieję, że za rok obejrzymy Wielki 
Wóz i wieżyczkę ratownika w tym 
samym składzie. 

Agniecha 


Nasze sprawy 


© Nasze 


sprawy 


Moje hobby e Moje hobby 


e Nie tylko dla nastolatków, nawet ciekawe! 
e Kto i co z Syriuszem e Tajemnice przyrody 


e Moda 


Mam 12 lat I nazywam się Ola. Pragnęłabym 
założyć klub o trzech sokcjach. Każdy, kto chca 
należeć, musi wybrać jodną sokcję I odpowiedzieć 
na odpowiednie pytania. Oto te sokcje: 


1. Szare Szeregi 


— Jak miał na imię Rudy? 


— W którym roku odbyła się akcja pod Ar- 
senałem? 


— (Co oznaczały żółwie malowane na murach 
w czasie wojny? 


2. Mole książkowe 
— Kto napisał „Przygody Hucka”? 


— Dokończ tytuł „W pustyni i w. 
— Podaj imię Sienkiewicza 


3. Kącik humoru 


— Przyślij trzy mało znane dowcipy 

— Odpowiedz na pytanie: W jakiej sukni M. 
Konopnicka pisała „Antka”? 

Jeśli ktoś odpowie na wszystkie pytania ze wszy- 
stkich sekcji, dostanie atrakcyjną nagrodę. Ogła- 
szam pierwszy konkurs: 

— na nazwę klubu 

— na ilustracje dotyczące tematyki wszystkich 
sekcji. 

Komu nie sprawi to kłopotu, może przysłać swoje 
zdjęcie (jeśli chce) i znak Zodiaku. Oczywiście imię 
i nazwisko oraz wiek też. 


Jest też warunek!!! 


NIE PRZYSYŁAJCIE żadnych kopert ze znacz- 
kiem! Tylko adres. Czekam. 

Ola Stanik 

ul. Nasypowa 17/8 

40-551 Katowice-Brynów 


PS. Będą legitymacjo | kronika. Do klubu mogą 
należeć osoby, któro nie skończyły 14 lat. Przyjmą 
plerwszych 10 osób (do Szarych Szeregów 8, do 
moli 12). 


Wszystko dla nastolatków 


Jesteśmy przyjaciółkami: Justyna lat 12, Dorota 
lat 15. Chciałybyśmy założyć klub o nazwie WSZYS- 
TKO DLA NASTOLATKÓW. Interesujemy się modą, 
lubimy czytać książki. Słuchamy muzyki disco, 
wróżb, wierszy, zagadek, piosenek itp., które chcia- 
łybyśmy wymieniać. Zbieramy znaczki, historyjki, 
opakowania od czekolad naklejki itp..., itd... 


Każdy, kto chce należeć do naszego klubu, niech 
przyśle dane o sobie, adres (zdjęcie, jeżeli ktoś 
może). Przyjmiemy do klubu 6 osób, które dołączą 
kopertę ze znaczkiem. Członkowie klubu otrzymają 
legitymację. Będą konkursy i atrakcyjne nagrody. 
Oto pierwszy: 

1. Kto napisał książkę pt. „Dziewczyna i chłopak”? 


Przyjmiemy osoby od lat 11 do 16. 
Oto nasze adresy: J. Kostuch ul. Chojnicka 74, 
83-400 Kościerzyna, woj. gdańskie I D. Sadowska, 
ul. Chojnicka 78, 83-400 Kościerzyna, woj. gdańs- 
kie. 


PS. Czekamy z niecierpliwością na listy (długie). 


Wszystko co ciekawe (W.C.C.) 


Taką właśnie nazwę nosiłby klub — WSZYSTKO 
CO CIEKAWE. 


Chodzę do VI klasy jednej z warszawskich szkół. 
Lubię biologię, historię i j.polski. Kocham zwierzę- 
ta. Zbieram znaczki i bardzo lubię korespondować 
z moją niemiecką koleżanką. Mam kilkanaście 
starych monet z pierwszej poł. XX w. i drugiej poł. 
XIX w. To tyle o mnie. Klub składa się z kilku sekcji. 


Chętnych (o ile mogą) proszę o zdjęcie do kroniki. 
Wszyscy dostaną legitymację, a 3 pierwsze osoby 
— bede Nie wymagam koperty i znaczka, 
Czekamii k + 
Mój adres: „W.C.C.'" Anna Kopyść, ul. Belwederska 
5/7 m. 66, 00-761 Warszawa. 


PS. Proszę o Wasze personalia. 


Ciasteczka 


Mam 13 lat. AR WO, założyć klub o na- 
zwie CIASTECZKA. W klubie będziemy się 
wymieniać przepisami na różne, ciasta do 
klubu zapiszę pierwszych 15 osób. Jeżeli 
byłoby to możliwe, przysyłajcie zdjęcia do 
kroniki. Proszę o przysyłanie koperty ze zna- 
czkiem. Piszcie pod adresem: Adrlan Kała- 
mała, ul. Kasprzaka 1/42, 43-100 Tychy, woj. 
katowickie. 


Syriusz 


Mam 13,5 lat i chciałbym założyć klub astro- 
nomiczny SYRIUSZ. W klubie wymienialibyśmy się 
wiadomościami. Możecie przysyłać zadania, pyta- 
nia o różnych astronomicznych zjawiskach, o któ- 
rych nic nie wiecie. Mogę udzielić porady, jak 
zbudować teleskop. Mam kontakt z zawodowym 
astronomem. Będą również konkursy, a nagrodami 
będą mapy nieba itd. | jeszcze przyślijcie zaad- 
resowaną do siebie kopertę ze znaczkiem. A oto 
mój adres: Łukasz Milczarek, ul. Szczecińska 69/79, 
76-200 Słupsk. 


Pod tym serduszkiem od dziś będziemy dyżurować. We 
dwie. Nie tylko dlatego, że razem rażniej. Dlatego, że co 
dwie głowy to nie jedna. Nie pozjadałyśmy wszystkich 
rozumów, ale mamy już swoje latka i nieraz na własnej 
skórze mogłyśmy się przekonać, jak trudno jest sobie 
poradzić samemu. Postanowiłyśmy uruchomić naszą 
poradnię dla tych z Was, którzy nie mogą lub nie mają 
odwagi zwierzyć się najbliższym. Sądzimy, że nasze 
doświadczenie może Wam się przydać. Porozmawiajmy! 


uśmiech nie do ciebie skierowa- 
ny, jakieś miłe słowa rzucone 
rzekomemu rywalowi, jakiś prze- 
jaw koleżeńskiej uczynności... 
Z tych „dowodów budujesz z bo- 
lesnym upodobaniem obraz swo- 
jej klęski — zdrady, oszustwa, 
krzywdy. 

W ten sposób przygotowujesz 
nieuchronnie klęskę rzeczywistą. 


Czy ich śledzić? 


Mam 13 lat. Od pół roku mam 
chłopaka z tej samej klasy. Wszy- 
stko sobie mówimy, ufam mu, bo 
mnie nigdy nie zawiódł. Nigdy? 
Właśnie, tu tkwi mój problem. 
Naszą bliższą znajomość utrzy- 
mujemy w tajemnicy przed klasą, 
chyba rozumiecie dlaczego. Wie 
o tym tylko moja najbliższa przy- 
jaciółka Monika. Ale Rafałowi 
(mojemu chłopakowi) nie powie- 
działam, że ona wie. Teraz napi- 
szę, dlaczego zwracam się do 
Was. Dlatego, że nie mogę zwró- 
cić się ani dó Moniki, ani do 
Rafała. 


Przedwczoraj jechałam tram- 
wajem z koleżanką (dalszą) z kla- 
sy i plotkowałyśmy o ludziach; 
nagle ona powiedziała, że wi- 
działa Rafała z Moniką... Powie- 
działa to w taki sposób, że domyś- 
liłam się, że ona się domyśla, że 
coś ich łączy — w sensie uczucia. 
Nic nie dałam poznać po sobie, 
ale jestem od tej chwili zupełnie 
załamana. Chce mi się płakać, 
nie mogę spać ani jeść. W szkole 
nie uważam na lekcjach, a na 
Monikę i Rafała boję się patrzyć. 
Ale z Moniką siedzę w jednej * 
ławce, więc musze przynajmniej 


z nią rozmawiać. Ona na razie nic 
nie zauważyła w moim zachowa- 
niu (staram się o to) — mówię jej, 
że mam dziwne zawroty głowy 
(bo mam). Ale Rafał ciągle pyta, 
co mi jest. Ciągle dzwoni i chce 
się ze mną spotkać, a jasię ciągle 
wykręcam. Ale wczoraj nie wy- 
trzymałam i poszłam na jego uli- 
cę. Czekałam niedaleko jego do- 
mu, aż będzie wracał z treningu, 
ale nie doczekałam się i musia- 
łam wracać. Dzisiaj chyba znów 
pójdę.,A może powinnam iść pod 
blok Moniki? Poradźcie mi, czy 
mam ich wyśledzić i dopiero wte- 
dy powiedzieć co o nich myślę, 
czy zapytać wprost, czy poroz- 
mawiać tylko z Moniką, czy ze- 
rwać z nimi raz na zawsze, czy 
czekać? Ale na co czekać? 
Czuję się podwójnie zdradzona 
i wierzcie mi, że to bardzo boli! 
Pomóżcie! 
„Kylie” 


Kochali się ogromnie. Mieli 
wszystko, co do szczęścia potrze- 
bne: miłość, bogactwo, pozycję. 
Cóż to była za para! On silny, 
ciemny, smagłolicy, ona — deli- 
katna, jasna, subtelna. Cudze 
szczęście  zawistnych ludzi 


Alta i Omega 


w oczy kłuje. Ktoś szepnął mu na 
ucho, że ona go zdradza. I to 
z jego przyjacielem. On zrozpa- 
czony, chory z upokorzenia i za- 
zdrości dusi swoją ukochaną, nie 
wierząc w jej zapewnienia o nie- 
winności, wierności i stałości 
UCZUĆ. 

Historię tej pary zna cały świat. 
To Otello i Desdemona — bohate- 
rowie dramatu Szekspira. Duch 
Otella tkwi w wielu z nas. Szeks- 
pir to dobrze wiedział proponując 
nam poszukanie samych siebie 
w postaciach dramatu. 

Nasze codzienne dramaty 
przebiegają na szczęście bez- 
krwawo, ale przynoszą nie mniej 
udręki. 

Jest jakaś radosna fascynacja 
i pewność wzajemności, a tu ktoś 
podrzuca okruszek zwątpienia. 
Podnosisz zatrwożony ten okru- 
szek, zamykasz go w sobie i po- 
zwalasz mu rosnąć. W pierwszej 
chwili gotów jesteś go zbagateli- 
zować. Ale im dłużej go w sobie 
nosisz, tym on, zogromniały, 
szczelniej cię wypełnia. Nie po- 
trafisz już właściwie o niczym 
innym myśleć. Szukasz potwier- 
dzenia swoich podejrzeń. Zbie- 
rasz „oczywiste dowody” — jakiś 


Każde spotkanie wyczekiwane do 
niedawna z radosną niecierpli- 
wością jest teraz męczącym uda- 
waniem swobody, serdeczności, 
pogody. Nie masz odwagi zapy- 
tać, jak to z wami jest naprawdę, 
żeby się nie dowiedzieć, że jest 
źle. Żeby nie odkryć się ze swoją 
nieuzasadnioną zazdrością, jeśli 
jest dobrze. W tej okropnej niepe- 
wności bierzesz odwet za męczą- 
cą udrękę, zaprawiając rozmowę 
złośliwymi docinkami, wielozna- 
cznymi aluzjami. Nie możesz 
ukryć smutku i przygnębienia. 

Kto to wytrzyma? Ukochana 
osoba zaczyna cię unikać i wyco- 
fuje się pomalutku z twojego Ży- 
cia. Może poszuka zrozumienia 
u twojego przyjaciela (przyjació- 
łki). Do tej pory tak naprawdę nic 
ich nie łączyło. Ale skoro im oboj- 
gu zostało odebrane twoje zaufa- 
nie — to ich zbliżyło, poczuli się 
zwolnieni z lojalności wobec cie- 
bie. Bzdurne podejrzenie się 
urzeczywistniło. 

Nie czekaj, „Kylie”, na taki roz- 
wój sytuacji. Porozmawiaj ze 
swoim chłopcem. Tak szczerze 
Jak z nami. 

ALFA 
(Piszcie do nas: „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, z dopiskiem „Porad- 
nia pod serduszkiem”'.) 


OW WW GO O O EB 


esiąc dobroci dla zwierząt 


Oficjalna dobroć dla naszych czworo- 
nożnych czy skrzydlatych współziomków 
trwa miesiąc w roku — przynajmniej odkąd 
uchwalono Miesiąc Dobroci dla Zwierząt. 
Czy jednak naprawdę ten czas względów 
dla naszych ziemskich pobratymców trwa 
chociaż tyle? Wolałbym tu nie rozsiewać 
zwątpienia, ale cóż robić. Przecież nie 
zostają na czas tego miesiąca zawieszone 
doświadczenia prowadzone na zwierzę- 
tach. W chlewach i oborach nie staje się 
przytulniej, aw bydlęcych i końskich wago- 
nach przestronniej. Ludziom z miejskich 
mrówkowców teraz tak samo szybko nu- 
dzą się pieski i kotki, więc wyganiają je 
z domu lub porzucają gdzieś — dobrze, 
jeżeli choć w pobliżu schroniska dla zwie- 
rząt. Życie zwierzęce płynie więc swoim 
nurtem, śmierć i cierpienie zbierają to 
samo żniwo, co zawsze, co najwyżej nasze 
sumienie bywa przez chwilę poruszone 
apelem, ulotką, prośbą o datek. A pozatym 
— czujemy, że dobroć dla zwierząt, jeżeli 
ma być dobrocią naprawdę, musi trwać 
okrągły rok. 

Zwłaszcza że przez okrągły rok — i to od 
tysiącleci — trwa Czas Dobroci Zwierząt 
dla Ludzi. Może zresztą nie tyle dobroci, ile 
ofiar. Wilczyca, która wykarmiła Romulusa 
i Remusa może być symbolem zarówno 
dobroci jak i ofiary, jaką nieraz ponosi 
zwierzę dla człowieka. Na ogół nie z włas- 
nej woli. Zmuszamy zwierzęta do tych ofiar 
i, jak na razie, wraz z postępem naszej 
cywilizacji sposobności do ich składania 
raczej przybywa niż ubywa. 

Od niepamiętnych czasów wykorzystu- 
Jemy zwierzęta do swych, zarówno szczyt- 
nych jak i niecnych, celów. To historyczna 
oczywistość. Ba, było to nieraz wręcz zale- 
cane — choćby przez Biblię, która bez 


reszty podporządkowuje nam zwierzęcy 


świat. Rozwój nauki i techniki stwarzał 
coraz to nowe okazje do wykorzystywania 
zwierząt. Coraz częściej — na zasadzie 


„gdzie władca świata nie może, tam czwo- 
ronoga pośle'* — stawiamy je w sytuac- 
jach, w których sami boimy się znaloźć. 

Kiedy w 1783 r. bracia Mongolfier skon- 
struowali swój pierwszy balon pasażerski, 
wysłali nim w przestworza barana w Asyś- 
cie ptactwa domowego. Dwieście lat póź- 
niej w pierwszy kosmiczny lot załogowy 
wyekspediowano psa — słynną Łajkę, 
a wkrótce po niej Biełkę i Striełkę. A że 
równolegle z postępem techniki rozwijała 
się wiedza o możliwościach zwierząt 
— wpadano na nowe pomysły. Czy przypa- 
dkiem wędrowny ptak, trafiający bezbłęd- 
nie dzięki znakomitej orientacji do bardzo 
nawet odległego celu, nie mógłby stać się 
pilotem rakiety balistycznej? Owszem, 
amerykański projekt „„Gołąb” przewidywał 
takie rozwiązanie. Przeszkolony ptak, 
uwięziony w rakiecie, odpowiednim, wyni- 
kłym ze wspaniałej orientacji w przestrze- 
ni dziobaniem w ekran uruchamiał precy- 
zyjny system sterujący. Oczywiście, gdy 
rakieta osiągnęła cel, jej skrzydlaty pilot 
— mimowolny kamikadze, był skazany na 
zagładę. 

Aczy niektóre, bardziej rozwinięte zwie- 
rzęta nie mogłyby stać się czymś w rodzaju 
żywych robotów przemysłowych? Pomyś- 
lano kiedyś i o tym. | próbowano wykorzys- 
tać w fabrykach szympansy. Dziś nie jest to 
już potrzebne — istnieją prawdziwe, auto- 
matyczne roboty. 

Właśnie — czy rozwój techniki nie zwal- 
nia jednocześnie zwierząt z czynności, 
którymi dotąd je obarczaliśmy? Nie zwal- 
nia od cierpień? Z jednej strony — tak, ale 
z drugiej — wciąga je do nowych służb. 
A przede wszystkim, co najgorsze, za- 
graża bytowi zwierząt dzikich: niebawem 
w „ŚM”' znajdziecie drastyczne tego przy- 
kłady. W sumie — bilans zysków zwierząt 
z cywilizacji ciągle jest ujemny. Organiza- 


cje zielonych na całym świecie alarmują: 
faunie grozi zagłada. Zarzuty kierują gdzie 
tylko można — nawet do samego pana 
Boga... Obrońcy zwierząt, wobec bezna- 
dziejności sytuacji, nieraz działają despe- 
racko, uciekają się do terroru, sabotażu, 
aktów zniszczenia. Zaś apele, hasła i żą- 
dania bywają wręcz wyidealizowane i jak- 
by na wyrost. Po trosze jest tego przy- 
kładem nawet słynna i nader skądinąd 
potrzebna Światowa Deklaracja Praw 
zwierzęcia. 

Postuluje ona coś w rodzaju demokracji 
w państwie istot żywych, zamieszkujących 
Ziemię. „Wszystkie zwierzęta rodzą się 
równe wobec życia i mają te same prawa 
do egzystencji” — mówi artykuł pierwszy, 
a drugi dodaje, że „człowiek jako gatunek 
zwierzęcy nie może rościć sobie prawa do 
tępienia innych zwierząt lub do ich wyzys- 
kiwania”*. Najszlachetniejsze intencje, za- 
warte w tym stwierdzeniu, dalekie są jed- 
nak od realizacji. Dalej Deklaracja przy- 
dziela zwierzętom prawa: dzikim — do 
życia na wolności, pracującym w gospoda- 
rstwie człowieka — do odpoczynku, domo- 
wym — do utrzymania życia tak długo, jak 
długo tylko sama natura im na to pozwoli, 


wszystkim — do szacunku. Ludziom zaś 
zabrania: niewolenia, zadawania cierpień, 
wykorzystywania zwierząt do doświad 
czeń wiążących się z cierpieniem, wy- 
stawiania na pokaz w taki sposób, że 
naraża to godność żywej istoty na szwank. 

Szlachetne żądania. Rzecz jednak 
w tym, że Ile państw | krągów kulturowych 
na świecie, tyle możliwości, a raczej nio- 
możliwości wcielenia ich w życia. Smętną 
tych niemożności ostoją jest, niestety, 
nasz kraj. Ciągle np. produkujemy szcze- 
pionką przeciw wściekliźnie tradycyjnymi 
metodami, które narażają wykorzystywa- 
ne przy tym zwierzęta laboratoryjne na 
okrutne męki. Tymczasem w krajach za- 
chodnich używa się sztucznie wyhodowa- 
nych w tym celu komórek. Nas jednak nie 
stać na to. 

Sprawa zwierząt doświadczalnych jest 
szczególnie nabrzmiała. Budzi najwięcej, 
najbardziej drastycznych protestów i akcji, 
które są w stanie wyrwać z drzemki za- 
spane ludzkie sumienia. 

Zaspane, ale przecioź istniejące. Nie 
jest bowiem prawdą, że człowiek z natury 
jest nieprzychylny wszystkiemu, co żyje. 
Udomowienie większości gatunków nastą- 
piło nie ze względu na ich użyteczność, ale 
raczej dlatego, że ludzie szukali wśród 
innych istot żywych przyjaciół czy towarzy- 
szy niedoli. A nieraz także kogoś, nad kim 
można bezinteresownie sprawować opie- 
kę, kogo chce się otaczać względami. Te 
potrzeby nadal w nas istnieją. Tylko że 
kłócą się z innymi, bardziej utylitarnymi, 
żyją z nimi jak... pies z kotem i często 
przegrywają. 

Nawet nie patyczkująca się ze zwierzę- 
tami Biblia żąda, „aby odpoczęły twój wół 
l osioł”. Dzisiejsza Światowa Deklaracja 
domaga się tego samego. Słusznie. Gdy- 
byśmy jeszcze, w pogoni za sukcesem, 
zyskiem i ochroną własnego zdrowia czy 
wygody, na co dzień o tym pamiętali... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 

PS. Deklaracja postanawia też, że „„sto- 
warzyszenia opieki i ochrony zwierząt po- 
winny mieć reprezentantów na szczeblu 
rządowym”. Tymczasem wygląda na to, że 
w Polsce w ogóle nie będziemy mieli 
takiego stowarzyszenia. Właśnie rozeszła 
się wieść o tarapatach Towarzystwa Opie- 
ki nad Zwierzętami, grożących jego roz- 
wiązaniem. Są to przede wszystkim kłopo- 
tyJokalowe i finansowe. Zarząd Towarzys- 
twa nie poddaje się, śląc listy do władz 
i starając się o finansowe wsparcie. Tym, 
którzy takiego wsparcia chcieliby organi- 
zacji udzielić, podajemy jej konto: NBP 
— XV Oddział Warszawa, 
16-58-191506-132 


Protest w bramie szkoły 


Rodzice stoją ramię przy ra- 
mieniu w bramie szkoły szczelnie 
zasłaniając przejście 

— _ Nie wypuścimy naszych 
dzieci z terenu szkoły! Tu mają 
się uczyć, a nie wkościele! — roz- 
legają się zagniewane głosy. 

Wychowawczyni Ila ze łzami 
w oczach próbuje ratować sytua- 
cję. 

— Proszę państwa, bardzo pro- 
szę wypuścić mnie i dzieci na 
lekcje. Drodzy rodzice, zrozum- 
cie, że wtej chwili nie ma w szko- 
le ani jednej wolnej sali. Jeżeli 
zostaniemy, będę zmuszona pro- 
wadzić lekcje na korytarzu. 

Zwarty mur rodziców powoli 
się rozstępuje. 

— Dziś wypuszczamy dzieci ze 
szkoły, ale pod warunkiem, że 
wyprowadza je pani stąd ostatni 
raz! — woła w ślad za nauczyciel- 
ką jedna z matek. 

Poprzedniego dnia rodzice 
w ten sam sposób uniemożliwili 
innej klasie wyjście na lekcje do 
budynku parafialnego. IIIb wróci- 
ła do szkoły i miała wszystkie 
lekcje na korytarzu. 

Dość niefortunnie rozpoczął 
się rok szkolny w Szkole Pod- 


stawowej nr 146 w Warszawie. 
W ciągu pierwszego tygodnia 
nauki zbierała się rada pedagogi- 
czna aż dwa rąży. Po pierwsze 
nauczycieli zaskoczyła decyzja 
o wprowadzeniu w tym roku reli- 
gli do programów szkolnych. Je- 
szcze w marcu Ministerstwo Edu- 
kacji Narodowej zapewniało 
przecież, że w tym roku religii 
w szkołach nie będzie. Dyrektor- 
ka — pani Magdalena Czajarek 
skarży się, że „„,146' pęka 
w szwach. Wybudowana została 
na 500 uczniów, a w tej chwili 
uczy się tu prawie 1000 dziewcząt 
i chłopców. Wprowadzenie religii 
spowodowało, że w rozkładzie 
lekcji doszedł jeszcze jeden 
przedmiot. Wydłużył się czas 
przebywania uczniów w szkole 
o dwie godziny tygodniowo. 
A szkoła przecież nie z gumy! 
Kiedy grono pedagogiczne ła- 
mało sobie głowy, w jaki sposób 
ułożyć plan zajęć, aby lekcje nie 
kończyły się późnym wieczorem, 
z pomocą przyszedł ksiądz Jan 
Żyźniewski, proboszcz tutejszej 
parafii. Odstąpił na potrzeby 
szkoły zupełnie nowy, przestron- 
ny budynek katechetyczny, Nau- 


czyciele opracowujący rozkład 
zająć zaplanowali, że w budynku 
katechetycznym będą uczyć się 
klasy I-III, każda dwa razy w tygo- 
dniu. 

Tymczasem 3 września w szko- 
le rozpętała się prawdziwa burza 
protestów. Zaczęło się w Illb. Na- 
zajutrz rodzice obstawili wszyst- 
kie wyjścia ze szkoły i nie wypuś- 
cili Illb, na lekcje „do kościoła”. 

Następna była Ila. 

— W tym budynku nie ma waru- 
nków do nauki dla małych dzieci 
— mówi mama Marty. — Ławki są 
za wysokie, w toalecie nie ma 
umywalki, korytarz Jest strasznie 
ciemny... 

— Tu jest wręcz niebezpiecz- 
nie dla maluchów — dodaje inna 
mama. — Barierki przy schodach 
prowadzących na piętro są bar- 
dzo niskie, Na kamiennej posadz- 
ce łatwo o wypadek. Poza tym 
dzieci idące ze szkoły do kościoła 
przechodzą przez bardzo ruch- 
liwą ulicę. Jedna nauczycielka 
może nie upilnować trzydziestki 
maluchów. I co wtedy...?! 

— Przyprowadzamy dzieci do 
szkoły na 7.30 — mówi mama 
Kasi. — Rozbierają się one 


w szatni po to jedynie, by za 
kilkanaście minut... znowu się 
ubierać. Muszą przecież przejść 
znauczycielką do kościoła. Zupe- 
łnie nie wyobrażam sobie takiej 
przebieranki zimą! 

Zbuntowani rodzice wymienia- 
ją jeszcze kilka powodów, dla 
których zdecydowali się na tak 
stanowczy protest. W dniach za- 
jęć „w kościele” dzieci nie mogą 
korzystać ze stołówki szkolnej 
ani z sali gimnastycznej. 

Ksiądz Lóopold oprowadza 
mnie po domu katechetycznym. 
Znajduje się tutaj 8 przestrzen- 
nych sal lekcyjnych. 

— Z dobrej woli oddaliśmy ten 
budynek w użytkowanie dwu po- 
bliskim szkołom podstawowym 
— 146 i 130, które mają kłopoty 
lokalowe. A spowodowało to tyle 
zamieszania! Moim zdaniem ro- 
dzice niepotrzebnie dali się po- 
nieść emocjom. 

Sale można wszak przystoso- 
wać do potrzeb małych dzieci: 
ławki i tablice zwyczajnie wymie- 
nić (zresztą szkoły nam to obieca- 
ły). Barierkę przy schodach też 
zobowiązaliśmy się podwyższyć. 
Rodzice niewierzący z kolei nie 
chcą, aby ich dzieci uczyły się „w 
kościele”. Ale budynek parafial- 
ny to przecież nie kościół! Języka 
polskiego, rysunków i matematy- 


ki uczą nauczycielki ze szkoły. 
Nikt na siłę nie będzie tu nama- 
wiał do wiary dzieci niewierzą- 
cych rodziców! 

Decyzją ostatniej rady pedago- 
gicznej rozkład zajęć w szkole 
146 w ciągu najbliższych dwu 
tygodni zostanie skorygowany 
tak, aby wszystkie zajęcia odby- 
wały się w budynku szkolnym. 
Konsekwencją tego będą oczywi- 
ście lekcje na zmiany, trwające 
do późnego wieczora, nawet do... 
siódmej. Czy rodzice będą z ta- 
kiego rozwiązania zadowoleni? 
Czy zlikwiduje to konflikt? Czy 
dom nie zacznie zarzucać szkola 
nieudolności w organizowaniu 
zajęć, a szkoła rodzicom braku 
tolerancji, nieżyczliwości? 

Czy protest rodziców w ,,146'' 
musiał mieć tak niewybredną for: 
mę, podrywającą autorytet szkoły 
i nauczycieli? Wszystko działo sią 
przecież na oczach uczniów. Na 
to pytanie odpowiedziała mi jed- 
na z mam. 

— Proszę pani, dziś inaczej 
wychowuje się dzieci. Kiedyś by- 
ły one izolowane od wszelkich 
kłopotów i problemów. Teraz, 
przeciwnie, uczestniczą w nich 
razem z nami. Muszą przecież 
zdobyć odporność psychiczną na 
swoje dorosłe życio. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
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Kochany „Świecie Muzyki”! 


Mam do Ciebie ogromną prośbę. Od niedawna 
bardzo polubiłam Kate Bush i jej piosenki, a nie- 


wiele wiem o jej osobie, o jej życiu. Mam nadzieję, 
że za Waszym pośrednictwem dowiem się czegoś 
więcej. Proszę, nie zawiedźcie mnie. 

Katarzyna Iwona Anna Krzemień 


-.należy także do moich ulubio- 
nych piosenkarek, dlatego piszę 
oniej tych parę zdań z prawdziwą 
przyjemnością. 

Ma trzydzieści dwa lata, uro- 
dziła się dokładnie 30 lipca 1958 
roku w hrabstwie Kent. Nauki po- 


bierała w  rzymskokatolickiej 
szkole zakonnej. | tam podobno, 
w wieku 11 lat, napisała swój 
pierwszy wiersz: „The Crucifi- 
xion', poetycką opowieść 
o ukrzyżowaniu Chrystusa. To by- 
ły początki literackie — a muzycz- 
ne? Poznawała muzykę w towa- 
rzystwie ojca grającego na forte- 
pianie oraz brata ćwiczącego na 
skrzypcach. Kate w pewnym mo- 
mencie do nich dołączyła pierw- 
szymi własnymi piosenkami 
— „The Man With The Child InHis 
Eyes” i „The Saxophone Song". 
Miała wtedy 13 lat. Piosenki były 
tak dobre, że znana firma EMI 
postanowiła je zarejestrować. 
Tak oto szesnastoletnia Kate po- 


Redaguje 


Kraków 


znała Davida Gilmoura z grupy 
Pink Floyd, który postanowił jej 
pomóc w realizacji zamierzeń ar- 
tystycznych... Ambitna Kate zde- 
cydowała doskonalić swój warsz- 
tat wykonawczy. Zapisała się do 
szkoły baletowej, potem do grupy 
mimów kierowanej przez Lindsa- 
ya Kempa. Gdy skończyła 19 lat, 
była gotowa do ... nagrania pier- 
wszej płyty długogrającej. Firma 
EMI postawiła na nią zdecydowa- 
nie! | nie myliła się... Album „The 
Kick Inside'' był wydarzęniem fo- 
nograficznym roku 1978! Kate 
Bush niemal z dnia na dzień zdo- 
była. wielką popularność, może 
także za sprawą wielkiej radości 
życia, którą manifestowała przy 
każdej okazji. Robi to do dziś, 
będąc dojrzałą kobietą. Wielokro- 
tnie uznawana za piosenkarkę 
roku, zdobywała nowych wielbi- 
cieli swojego talentu kolejnymi 
płytami — „Lionheart, „Never 
For Ever', „The Dreaming”, 
„Hounds Of Love'"', „The Sensual 
World”... 


SMAK TO JEST TO! 


Przede wszystkim dla tych, którzy sami 
komponują i piszą piosenki. Impreza z wie- 
Ikimi tradycjami, organizowana od dobrych 
paru lat przez oddanych jej pasjonatów 
z Myśliborza. SMAK to Spotkania Autorów 
i Kompozytorów Piosenki. W tym roku 
trwać będą w dniach od 18 do 21 paździer- 
nika. Rekomendowałem już to muzyczne 
spotkanie przed wakacjami. Czynię to po 
raz drugi, choć minął termin zgłoszeń, 
ale... Jak znam organizatorów, przymkną 
na to oczy, przyjmując piosenki w ostatniej 
chwili, jeśli będą dobre! 

Krótko: trzeba przygotować dwie własne 
piosenki i wykonać je solo lub w towarzyst- 


wie kolegów i koleżanek. Kompania nie 
może liczyć więcej niż sześć osób. Fawo- 
ryzowane jest wykonanie akustyczne, bez 
wzmacniaczy i kolumn głośnikowych. Po 
prostu — w Myśliborzu w cenie jest pio- 
senka nastrojowa, literacko przepiękna, 
Intelektualnie doskonała. Kto więc takie 
piosenki trzyma w szufladzie, niechaj jak 
najszybciej zadzwoni do Myśliborza — tel 
27—23 lub 23 — 64. Zgłoszenia do SMAK-u 
przyjmują także w Gorzowie — tel. 244-09 
oraz 244-27 
WySMAKowanych kompozycji życzy... 


LECH NOWICKI 


jest bohaterem wielu listów. Najchętniej i najczęś- 
ciej pytają o niego dziewczyny. Dlatego też, bez 
wymieniania imion i nazwisk wielu, wielu, wielu czytel- 
niczek ,,ŚM”', im właśnie krótką notkę o Garym dedyku- 
ję. 

Na rockowej scenie nie jest debiutantem. Gra od 
dobrych paru lat. Powodzenie przyniosły mu albumy 
„Wild Frontiers" i „After The War”. Gary ceniony był 
w światku hard-rockowców i heavy-metalowców. Podo- 
bno w pewnym momencie trochę go ta muzyka i 
towarzystwo znudziło, postanowił więc odpocząć 
Oczywiście przy bluesie, który — wyznał — był zawsze 
jego pierwszą miłością. | tak właśnie powstał wielki 
przebój fonograficzny „Still Gott The Blues 

Moore'a komplementowano — i czyni się to nadal 


— praktycznie za wszystko: partie gitarowe, wokalne 
i... wspaniałe towarzystwo. Któż w tej udanej sesji 
nagraniowej wziął udział? Albert King, Albert Collins, 
Fred Mead, Nicky Hopkins, Don Airey, George Har- 
rison 

Morre szczególnie dobrze wspomina współpracę 
z Kingiem i Harrisonem. Ten pierwszy, obok B. B 
Kinga, Freddie Kinga i Otisa Rusha należy do ulubień- 
ców Moore'a. Nic więc dziwnego. że ucieszyła go 
wiadomość o zgodzie Kinga na udział w tej sesji 
nagraniowej. On zdecydował o brzmieniu „Oh Pretty 
Woman" i „King Of The Blues”. Harrison, kiedy dowie- 
dział się o bluesowych planach Moore'a, pokazał mu 
taśmę z „The Kind Of Woman*. Obaj dżentelmeni 
umówili się w studiu. Harrison zapisał partie slide 
guitar, zaśpiewał też w chórkach 

Pytany o album „Still Got The Blues'* Gary Moore 
powiedział: — Jest to coś, co zawsze chciałem zrobić... 


LUB KORESPONDENTÓW „ŚWIATA MŁODYCH” 


DUŻE DZIEŃ DOBRY 


Dzis, zgodnie z zapowiedzią, Bieszczad ciąg dalszy. 
Nasi ludzie byli u bieszczadzkiego artysty I teraz piszą 
t pokarują, co usłyszeli I zobaczyli. Poza tym, jak żubry nie 
chojały krzyżować się na „trzy-cztery”, coś o zachowaniu 
różnych turystów, parę słów o harcerzach | dobrze o miejs- 


cowych. 


A my się powoli szykujemy na wielki wystrzał. Oby się 


udało. To buzi. 


WSTĘPNY 


SWOBODNE 


Pewnego dnia dawno temu 
przywieziono na teren Bieszcza- 
dzkiego Parku Narodowego 74 
żubry. Miały od tej pory przeby- 
wać niedaleko Ustrzyk Dolnych 
w specjalnie utworzonym dla nich 
ośrodku hodowlanym. Grupa 
naukowców natychmiast zajęła 
się przybyszami: postawiono pro- 
wizoryczne zagrody, w których 
nowi mieszkańcy lasu mieli się 
czuć wspaniale! 

Może i wszystko byłoby dob- 
rze, ale już wkrótce niemałym 
problemem” okazało się... roz- 
mnażanie tych ogromnych ssa- 
ków. Po prostu w zagrodach znaj- 
dowały się dwa gatunki żubrów, 
które nie miały zamiaru krzyżo- 
wać się ze sobą. W związku z tym 
trzeba było stosować... sztuczne 
zapładnianie. 

W końcu założyciele hodowli 
zrezygnowali: kazali żubry... wy- 
strzelać i wyjechali do swoich 
instytutów. Tymczasem na miejs- 
cu nikt jakoś się nie kwapił do 
likwidacji biednych zwierząt. Sa- 


me zaś żubry, jakby czując nie- 
bezpieczeństwo, staranowały 
płoty zagród i uciekły do lasu. 

Tak więc od 1968 roku mamy 
w Polsce jedyne jak dotąd żubry 
żyjące na zupełnej swobodzie, 
nie numerowane, nie stemplowa- 
ne. Same doskonale potrafiły dać 
sobie radę z rodzinnymi proble- 
mami. Pracownicy leśni twierdzą, 
że aktualnie jest ich około 200 
sztuk (nikt ich jakoś dokładnie nie 
policzył). Zimą zwierzęta nawet 
nie ruszają siana z paśników, 
najwyżej dożywiają się na 
PGR-owskich polach. 

Na mapach do dnia dzisiejsze- 
go nie wiadomo, na jakiej pod-. 
stawie figuruje „Ośrodek Hodo- 
wli Żubrów”, mimo że istniał on 
tam bardzo dawno i bardzo krót- 
ko. Najważniejsze jednak, że żub- 
rom to nie przeszkadza i żyją 
sobie w zdrowiu i spokoju w gęs- 
tych lasach Bieszczadów. 

Na podstawie rozmowy ze stra- 
żnikami leśnymi spisała 


Małgo' 


„RYKOWISKO” 


To wspaniałe: łazić po górach, 
cieszyć się wolnością, pięknymi 
widokami, przezroczystym po- 
wietrzem. Czasem aż chciałoby 
się tę radość wykrzyczeć. Bo i to 
jest człowiekowi potrzebne. 

Zbyt często jednak, niestety, 
spotykamy na górskich szlakach 
rozbawione grupki z... rozdartymi 
bużkami. Dobrzy są w tej kon- 


kurencji zarówno młodsi, jak 
i starsi wędrowcy. I nieraz ma się 
ochotę nazwać ich dzikimi zwie- 
rzętami. Ciekawe tylko, co powie- 
działyby na to zwierzęta praw- 
dziwe. One przecież nie zakłóca- 
ją spokoju naszych domów, to my 
robimy sobie z ich domu ludzkie 
rykowiskol 

Monika 


„DROBIAŻDŻKI” 


Może to nawet nie zupełny brak 
wiary w ludzi, raczej zwątpienie, 
czy można tych otwartych i ser- 
decznych gdzieś po drodze spot- 
kać. Tęsknota za kimś w rodzaju 
stachurowej Potęgowej, za kimś, 
kto nie nakrzyczy, gdy podejdzie 
się do jego domu 


* 


Gorąco. Stoimy z Joasią na 
drodze z Lutowisk do Ustrzyk Dol 
nych: Nie mamy pieniędzy na 
PKS, pozostaje nam więc powrót 
piechotą albo autostopem 
Uśmiechamy się ślicznie do prze 
jeżdżających samochodów, ma 
chamy ręką, ale... Przejeżdża je- 
den, drugi wszystkie pełne 
ludzi. W końcu zatrzymuje się 
skoda z przyczepą. Pan kierowca 
wysiada i zaczyna gruntownie 
przepakowywać samochód 
skrzynki z tylnego siedzenia na 
przyczepę, pojemnik z przyczepy 
do tyłu, jeszcze prześcieradło na 
siedzenie byśmy się nie ubru- 
dziły i jedziemy! 

Później, już na miejscu, staram 
»mu panu, że naj- 


się wyjaśnić 
bardz 


ej jestem mu 


Dodwi 


we wciś 


* 


Znowu droga. Idziemy z Magdą 
igłośno marzymy o jakimś jabłku, 
gruszce, czymś do picia. Stajemy 
przed domem, w którego ogródku 
rosną wspaniałe, dojrzałe papie- 
rówki 

— Przepraszamy, chciałybyś- 
my kupić.. 

Odchodzimy, trzymając w dło- 
niach cztery wielkie jabłka. Za 
darmo, bo: — Co mi tam kilka 
owoców / tak się na nich nie 
dorobię! 


* 


Zbieramy z Joasią materiały do 
artykułu Siedzimy w jednej 
z chałup z dziećmi i ich rodzicami 
i rozmawiamy o szkole, wakac- 
jach, kolegach. Nagle na stole 
pojawia się chleb, dżem, masło, 
ryż z jabłkami 

— Jedzcie dziewczyny. Pewnie 
głodne jesteście, jak tak chodzi- 
cie po wsiach, no nie? Nie ma się 
co wsłydzić, wy też byście nas 
u siebie poczęstowały, prawda? 


* 


Zejście z Połoniny Caryńskiej 
Na skrzyżowaniu szlaków siedzą 
grupki zmordowanych drogą lu- 
dzi. Planują dalszą trasę. Jedzą 
eśli ktoś coś jeszcze ma. Nie- 


ARTYSTA BIESZCZAD 


Pan Prażyński jest mieszkańcem Ustrzyk Dolnych. 
Wykonywał w życiu wiele zawodów, m.in. był mecha- 
nikiem samochodowym, instruktorem prawa jazdy. 
Przede wszystkim jednak jest artystą Bieszczad. 

Całkowicie poświęcił się sztuce dopiero od mome- 
ntu przejścia na emeryturę, Codziennie, systematy- 
cznie przez wiele godzin rzeźbi w drewnie. | wciąż nie 
może przyzwyczaić się do ,,produkcji kiczu na zaro- 
bek”. Zarówno ten pogląd, jak i artystyczne zamiło- 
wania dzieli z panem Władysławem jego żona, Lidia. 

W minigalerii w piwnicy domu państwa Prażyńs- 
kich, gdzie na ścianach wiszą ikony i płaskorzeźby, 
gospodarz o wiele chętniej niż o swojej twórczości 
opowiada historie bieszczadzkich wsi, anegdoty, któ- 
rych zna mnóstwo, a już najchętniej o swojej najwięk- 
szej miłości — cerkwiach, stałym motywie własnych 
szkiców ołówkowych i linorytów 

— Stare cerkwie w tych stronach są świadectwem 
wiary, która przetrwała wieki — ludzie nie niszczyli 


którzy piją. Właśnie na tych ostat- 
nich patrzymy z zazdrością, bo 
u nas w bidonach już zupełnie 
sucho. W końcu podchodzę do 
trzech wyciągniętych na trawie 


BŁĄD 


świątyń, gdyż bali się Boga — opowiada pan Włady- 
sław. — Te bieszczadzkie podlegały prawosławiu 
bizantyjskiemu i niewiele miały wspólnego z prawo- 
sławiem moskiewskim. 

Mówi też o... niepewności, ciągłym dążeniu do 
czegoś lepszego, o nie spełnionym do tej pory 
marzeniu stworzenia „dzieła życia”. W wahaniu 
i poszukiwaniach okazał się twórcą wszechstronnym. 
Aby udowodnić, że „Prażyński nie tylko rzeźbić 
potrafi”, zajmował się tkactwem, a po nocach, gdy go 
„dręczy bezsenność”, maluje ikony. | cieszy się, że 
wiele jego prac stało się prawdziwymi dokumentami, 
bo miejsca i obiekty, które przedstawiają, już dziś nie 
istnieją. R 

Przeżywa wszystkie bolączki Bieszczad, począw- 
szy od źle przebudowanej cerkwi, skończywszy na 
zasiedlaniu miast przez ludzi, dla których nie będzie 
tu wkrótce pracy. Jest dumny ze swojego przywiąza- 
nia do tych gór. Przed dwudziestoma laty musiał tu 
zamieszkać nie z własnej woli, ale... wsiąkł całym 
sercem, uległ urokowi tej ziemi i jej historii, tych ludzi. 
Dzisiaj sam przybliża innym tajemnice i osobliwości 
Bieszczad. 

Prażyńskiego-rzeźbiarza stworzyły Ustrzyki. Do- 
piero tu odkrył „powołanie”, zebrał w kupę kartki ze 
szkicami, chwycił za dłuto i..: jest mu wierny już od 
wielu lat. 

Pan Władysław ma na swoim koncie kilka wystaw, 
a większość jego płaskorzeźb znajduje się w galerii 
„Synagoga” w Lesku. A w samych Ustrzykach oboje 
państwo Prażyńscy zdobyli sobie swoją sztuką auto- 
rytet, sympatię i... zostali po prostu uznani za swoich. 

Magda Kozal 


podniosły... Nie mieliśmy serca 
psuć go podawaniem wyników 
sondażu, jaki przeprowadziliśmy 


chłopaków: 

— Macie trochę wody? Łyczek? 

— Możemy dać ci cały bidon 
I tak zaraz dojdziemy do źródeł- 
ka. Proszę! 

Bioręzimny pojemnik z piciem, 
dziękuję chłopakom, proponuję 
rewanż w postaci konserwy i 
fajnie mi jest 


Ló 


Wiem, że to są drobiażdżki. Że 
to nie są rzeczy, po których mówi 
się wielkim głosem: OTO LUDZIE! 

Ale właśnie tych „drobiażdź- 
ków'' najbardziej w ludziach szu- 
kam — takiej najzwyczajniejszej 
pod słońcem życzliwości 

liona Iłowiecka 
korespondentka KK „SM” 


Zostaliśmy zaproszeni do jed- 
nej z bieszczadzkich stanic har- 
cerskich na pożegnalne ognisko, 

Swoją gawędę druh komen- 
dant zakończył słowami: „Myślę, 
że te wspólnie spędzone dni po- 
zostaną na zawsze w naszej pa- 
mięci, zapamiętają je również tu- 
tejsi mieszkańcy, którym poma- 
galiśmy w pracy...” 

— Jesteście jak wyczekiwane 
przez nas bociany, co roku po- 
wracające do swego gniazda.. 
— zawtórował ze łzami w oczach 
miejscowy sołtys, 

Ognisko skończyło się piosen- 
ką obrzędową Najstrój był tak 


w kilku chałupach sąsiedniej wsi 
A świadczyły one niezbicie o tym, 
że mieszkańców Bieszczad har 
cerze w ogóle nie obchodzą 

— Kręcą się tutaj, ale żeby 
cośkolwiek pomagali 

— Raz przyszli i chcieli konie: 
cznie rąbać drewno. Mieli takie 
„zadanie zespołowe”. Nie zgo 
dziłem się — mam kuchnię gazo” 
wą. 

— Jak chcą, niech sobie cho 
dzą po górach. Ważne, że nie 
przeszkadzają. 

Cóż... Sołtys był w błędzie. Ale 
najsmutniejsze jest to, że w blę 
dzie są może także i harcerze 

Darek Jemielniak 
członek KK „ŚM 


6 


_ Pozostała Polką 


na zawsze 


o USA wyjechała, kledy miala 
zaledwie rok I trzy miesiące. Na 
 plaszczystych ziemiach Wierz- 
chowni koło Rypina trudno było nawet 
dotrwać do przednówka | państwo Wa- 
 lasiewiczowie udali się „za chlebem”. 
Zamieszkali w Cloveland (stan Ohio). 
Tam ich córka spędziła całe swoje 
życie. Startowała w igrzyskach olimpi|- 
skich, mistrzostwach świata | Europy, 
w przeróżnych międzynarodowych za- 
wodach. Zawsze w biało-czerwonych 
barwach. Niebawem minie dzies 
cznica jej śmierci... 


Pomimo biedy rodzice potrafili za- 
dbać o polskość domu. Mówiono tylko 
w ojczystym języku, tradycyjnie obcho- 
dzono polskie święta. W szeregach or- 
ganizacji „Sokół również pielęgnowa- 
no nadwiślańskie zwyczaje. Właśnie 
tam mała Stasia... 

grała najpierw w koszykówkę 

-.piłkę ręczną, jeździła na nartach. 
Ale oko trenera Bosleya szybko oceniło 
niezwykłe predyspozycje biegowe 
dziewczynki. | tak rozpoczęła się jej 
wielka lekkoatletyczna kariera. Mając 
niespełna 18 lat została drugą sports- 
menką USA. 


Kiedy „Sokół” organizował wyciecz- 
kę do kraju, skorzystała z okazji i nieba- 
wem wystartowała w... meczu Polska 
— Austria. Zwyciężyła aż w czterech 
konkurencjach, dzięki czemu nasza 
drużyna pokonała mocne wówczas ry- 
walki. Najbardziej cieszyła się jednak 
Walasiewiczówna nie z ustanowionych 
rekordów i wyników, ale z reprezen- 
tacyjnego stroju, który przechowywała 
później pieczołowicie. 

W okresie międzywojennym lekkoat- 
letki zrzeszone były w oddzielnej fede- 
racji międzynarodowej, która co cztery 
lata organizowała kobiece mistrzostwa 
świata. Stanisława Walasiewiczówna 
wystąpiła w. nich dwukrotnie i zdobyła 
aż 7 medali (w tym cztery złote), Daleko 
w tyle pozostawiła znakomitą sprinter- 
kę japońską Hitomi, opromienioną 
świetnymi wynikami Holenderkę Schur- 
mann, szybkie Niemki Gelius i Dolig- 
ner... Ich doświadczenie i wspólnie dob- 
rana taktyka wzięły w łeb. Młoda Polka 
w ciągu kilku dni przyćmiła ich sławę, 
odebrała światowe  przodownictwo. 
Prasowi sprawozdawcy podkreślali wó- 
wczas niezwykłą wprost skromność 
„Błyskawicy z Cleveland", która pierw- 
sza dziękowała konkurentkom za walkę 
i gratulowała im medalowych lokat. 
Amerykańskie gazety poświęcały Polce 
całe kolumny. Najszybsza z kobiet mia- 
ła przecież niebawem wystartować 
w igrzyskach olimpijskich Los Ange- 
les-1932. 

W jakich barwach? 

Działacze amerykańscy uważali, że 
powinna wystąpić w ekipie USA. Prze- 
cież tam mieszka i trenuje, ale Walasie- 
wiczówna, mimo wielu kuszących pro- 
pozycji, nie chciała zmienić obywatelst- 
wa | jako Polka postanowiła startować 
obok Kusocińskiego, Wajsówny, Dob- 
rowolskiego... Czego nie wypisywano 
wówczas w amerykańskich gazetach! 
Posądzano naszą zawodniczkę 
o „sprzedanie się”, o „przejście na 
zawodowstwo”, odmawiano jej prawa 
wstępu na olimpijski stadion. Dzienni- 
karze ze Stanów nie chcieli nawet przy- 
jąć do wiadomości faktu, że Walasiewi- 
czówna już dużo wcześniej występowa- 
ła jako reprezentantka Polski. Kiedy nie 


pomogła kampania oszczerstw, próbo- 
wano kolejnej niezbyt etycznej metody 
wpływu na Polkę — pozbawiono ją 
pracy. Ta, mimo niemal tragicznej sytu- 
acji materialnej, nie dała się przekonać 
i spokojnie oczekiwała w Nowym Jorku 
na naszą ekipę. Do Los Angeles po- 
dróżowała już razem z rodakami. 

Prasowe ataki zrobiły swoje. Zgro- 
madzeni na olimpijskim stadionie wi- 
dzowie milczeli nawet wówczas, kiedy 
Walasiewiczówna z łatwością zwycię- 
żyła w eliminacyjnych biegach „setki”. 
Złowroga cisza panowała również po 
jej sukcesie półfinałowym. Ale w mo- 
mencie bezpośredniej walki o medale... 

trybuny nie wytrzymały 

Fantastyczna wprost pogoń Polki za 
rywalkami (które po błędzie startera 
trochę wcześniej wyszły z bloków) prze- 
łamała opory widzów. Przy akompa- 
niamencie wiwatów i braw „zdrajczyni”' 
metr po metrze odrobiła stracony dys- 
tans i przerwała taśmę jako pierwsza. 
Biało-czerwona flaga powędrowała na 
najwyższy maszt. Po sukcesie Haliny 
Konopackiej (na igrzyskach w roku 
1928, rzut dyskiem) Stanisława Wala- 
siewiczówna zdobyła dla nas drugi zło- 
ty medal. Za kilka dni Janusz Kusociń- 
ski wywalczył trzecie złoto”. 

Cztery lata później Polka po raz sie- 
demnasty w swoim życiu przepłynęła 
ocean. Tym razem jej celem były... 

Igrzyska w stolicy Niemiec 

Ale podczas treningu w Berlinie do- 
znaje kontuzji. Lekarskie konsylium 
stwierdza fatalny stan lewej nogi. Mimo 
wszystko staje w blokach |... znowu 
widzimy ją na podium (Il lokata). Szyb- 
sza jest tylko Amerykanka Stephens. 

Kariera Walasiewiczówny jest do 
dziś przykładem, który w światowym 
sporcie nie ma sobie równego. Ta dwu- 
krotna medalistka olimpijska doskonale 
radziła sobie również w skoku w dal, 
w rzucie dyskiem i oszczepem, w bie- 
gach na 400 i 800 m, w trójboju i pięcio- 
boju. Podczas MŚ wywalczyła aż 7 me- 
dali, w ME — 4, a światowe rekordy 
ustanawiała 10 razy! Nic więc dziw- 
nego, że w plebiscycie „Przeglądu Spo- 
rtowego' na najlepszego zawodnika 
roku triumfowała aż czterokrotnie. 


Stanisława Walasiewiczówna zawsze naj- 
dumniejsza była ze stroju, w którym star- 
towała 


Mieszkała w USA I nawet podczas Igrzysk 
w Los Angeles reprezentowała barwy na- 
szego kraju. Zdobyte medale przekazała 
Walasiewiczówna Muzeum Sportu I Turys- 


tyki w Warszawie 
Z 


Wojna przerwała pasmo jej sukce- 
sów, ale nie na długo. Już 4 sierpnia 
1945 roku, mając 34 lata, nasza rodacz- 
ka decyduje się na kolejny start. Były to 
zawody w Cleveland, o mistrzostwo 
Amerykańskiej Federacji Lekkoatlety- 
cznej. 

Sędziowie nie chcieli wierzyć 

..własnym oczom i chronometrom. 
Po finale „setki'” wskazówki stoperów 
zatrzymały się na rezultacie 11,1 sek. 
Rekord świata okazał się tak fantastycz- 
ny, że zażądano sprawdzenia nie tylko 
stanu technicznego zegarów, ale rów- 
nież ponownego zmierzenia długości 
bieżni. Wszystkie pomiary kontrolne nie 
wskazywały żadnej pomyłki. Rekordu 
jednak, z nieznanych do teraz powo- 
dów, nie uznano. Po prostu nikt wtedy 
nie dawał wiary, że kobieta jest w stanie 
pokonać dystans 100 m w tak krótkim 
czasie (poprzedni rekord wynosił 11,6 
sek. i Walasiewiczówna ustanowiła go 
w 1937 roku). Nie wszyscy może wie- 
dzą, że 11,1 sek. uzyskały Irena Kir- 
szenszteln i Ewa Kłobukowska, ale... 20 
lat po osiągnięciu pani Stanisławy. Była 
więc sportowym fenomenem. 

| chociaż od Polski dzieliły ją tysiące 
kilometrów, na zawsze pozostała wier- 
na stołecznej ,„Warszawiance'' i w każ- 
dej chwili gotowa była do startu w naro- 
dowym dresie. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


Schwar- 
zenegger 
prezy- 
dentem? 


Znany przed laty kul- 
turysta I aktor (znakomi- 
te role Tarzana) Arnold 
Schwarzenegger nale- 
ży do najbogatszych 
obywateli w USĄ. Kul- 
lurystyką już się nie za- 
jmuje, aktorstwem rów- 
aloż coraz rzadziej, ale 
nadal wspaniale gra 
w golfa i jeździ na nar- 
tach, Aktualnie pełni fu- 
nkcję doradcy prezydenta Busha do spraw kultury fizycznej i.. 
ma zamiar kandydować na stanowisko prezydenta USA. 

Jego żona wywodzi się z rodu Kannedych i stąd chyba biorą 
się polityczne ambicje byłego kulturysty. Kiedyś pisaliśmy, że 
o podobną funkcję ubiegał się niedawno świetny przed laty 
brazylijski piłkarz — Edison Arantes de Nascimento (Pele). 
Jak dotąd Pele nie zrobił politycznej kariery. Czy ta sztuka uda 
się Schwarzeneggerowi? 


(zp) 


Znany radziecki trener piłkarski Walery Łobanowski rozstał 
się już z narodową drużyną, a także z kijowskim Dynamem, 
z którymi pracował od wielu lat. Pod jego kierownictwem 
reprezentacja ZSRR i kijowska jedenastka odniosły sporo 
liczących się na międzynarodowej arenie sukcesów. Jednak 
dość przeciętne występy „sbornej'” podczas mistrzostw Ita- 
lia'90 sprawiły, że ten słynący z twardej ręki szkoleniowiec 
utracił posadę. 

Powszechnie sądzono, że Łobanowski pożegna się z trene- 
rskim zawodem raz na zawsze. Selekcjoner reprezentacji 
naszych wschodnich sąsiadów doznał przecież aż trzech 
zawałów serca i lekarze już od dawna zalecali spokojniejsze 
życie. 

Ale miłość do futbolu przeważyła i radziecki trener wybrał 
się do... Zjednoczonych Emiratów Arabskich. Tamtejsza fede- 
racja piłkarska zaproponowała mu bowiem stanowisko szeła 
kadry. Miesięczna gaża wynosi tylko... 30 tysięcy dolarów. 
Piszemy „„tylko”, ponieważ jego poprzednicy zarabiali w ZEA 
znacznie większe sumy. 

(zp) 


w iarzvska ) 


ri Za ww IILYyYSRACIWII: 


Przewodniczący Międzynarodowego Komitetu Olimpijskie- 
go, Juan Antonio Samaranch, uważa, ze w roku 1996 sportow- 


- cy Republiki Południowej Afryki ponownie będą mogli star- 


tować w igrzyskach. Zawodnicy lego kraju zostali wykluczeni 
z ruchu olimpijskiego w roku 1970 Powodem tego był rasis- 
towski charakter RPA. Ogłoszona w tym czasie rezolucja ONZ 
aprobowała decyzję MKOI. | wzywała wszystkie państwa, aby 
zaniechały kontaktów sportowych z tymi, którzy stosują dys- 
kryminację rasową, religijną i polityczną. Tak więc począwszy 
od igrzysk w Meksyku eklpa Południowej Afryki nie wystąpiła 
w żadnych późniejszych zawodach pod znakiem pięciu kół. 


Obecnie zalstniała szansa powrotu sportowców RPA do 
olimpijskiej rodziny. Ale jost ona nadal uzależniona od 
wprowadzenia demokracji na tym obszarze Czarnego Lądu 


| od całkowitego zaprzestania przez rząd stosowania seg- 
regacji rasowej 


(zp) 


gi grozy 
ądal kursują 


Specjalnością naszych kibiców-chuliganów jest demolo- 
wanie wnętrz wszelkiego rodzaju środków lokomocji, którymi 
podróżują na sportowe spektakle. Najbardziej agresywni są 
fani futbolu. Dają o sobie znać nie tylko pseudokibice roz- 
grywek pierwszej | drugiej ligi, ale nawet ci, którzy jeżdżą na 
mecze drużyn niższych klas. Oto niedawno chuligani z Trój- 
miasta niemal doszczętnie zniszczyli dwa pociągi na przy- 
stanku Gdynia-Redłowo. Wracali oni z turnieju organizowane- 
go z okazji 60-lecia klubu Bałtyk, w którym uczestniczyły 
zespoły młodzieżowe. Banda rozwydrzonych i pijanych wyro- 
stków wybiła kilkadziesiąt szyb wagonowych i zdemolowała 
kabinę sterowniczą łącznie z elektronicznym pulpitem. Nie 
oszczędzono również systemów hamulcowych i sieci oświet- 
leniowej 

Pociągi zostały wycofane z ruchu i przekazane do kapital- 
nego remontu. Oblicza się, że ich naprawa kosztować będzie 
wiele milionów złotych. Kto za to zapłaci? Nadszedł chyba już 
czas, aby nasze służby prewencyjne zastosowały wobec 
chuliganów mocniejsze argumenty”. Na ich agresję trzeba 
również odpowiedzieć siłą i karami z nawiązką wyrównującą 
czynione szkody 


(zp) 


Od razu każą wybierać: w prawo, 
w lewo, albo wprost — na hot-doga 


| puszkę coca-coli. Nie po to jednak 
jechałem kilkadziesiąt kilometrów 
z Londynu, żeby dostać to, co mogłem 
mieć za rogiem domu, w którym miesz- 
kam. Zatem w lewo, do lwów. Asfaltowa 
alejka kończy się potężną, rozsuwaną 
bramą. Do tej części parku wpuszcza 
się jednorazowo trzy samochody, 
a w kolejce czeka ich już kilka. 

Przerzucam więc folder, który dosta- 
łem kupując bilet. Dowiaduję się, że 
Windsor Safari Park otwarty został 
przez samą księżniczkę Małgorzatę ró- 
wno dwadzieścia lat temu. | od tego 
czasu stał się jedną z większych atrak- 
cji turystycznych Wielkiej Brytanii. | że 
można tu zobaczyć... Ale co tam. Właś- 
nie zostawiamy za sobą pięciometrowe 
ogrodzenie z siatki. Takie samo, jakie 
dzieli teren zamieszkiwany przez różne 
gatunki zwierząt. W naturalnym środo- 
wisku lwy żyją w bezpośrednim sąsie- 
dztwie małp, nosorożców czy żyraf. Tu, 
na swobodzie jednak iluzorycznej, dba 
się o każdy gatunek osobno. 

Wreszcie są. Dwa potężne, afrykańs- 
kie lwy z królewskimi grzywami I kilka 
Iwic z małymi. Spokojnie wygrzewają 
się w słońcu, chociaż nie dzieli nas 
więcej niż 5— 7 metrów otwartej prze- 
strzeni. Na afrykańskiej sawannie sam- 
ce bronią terytorium, samice zaś zdoby- 
wają pożywienie. Jedzą wtedy, raz lub 
dwa razy w tygodniu, około 15 kilo- 
gramów mięsa na jedno posiedzenie. 
Tutaj ich terytorium wyznacza ogrodze- 
nie, a pożywienie — około 7 kg surowe- 
go mięsa — dostają każdego dnia 
Sama uczta jest podobno podniecają- 
cym spektaklem. Możliwe. 

Dużo żarłoczniejsze są tygrysy. Na 
jeden posiłek, który trwać może nawet 
2 godziny, potrafią zjeść do 22 kg mięsa. 
Ale z dużych kotów te są najsilniejsze 
| największe — dorosłe mają metr wy- 
sokości i ważą ponad 200 kg. Patrzą 
teraz na mnie spode łba i w niczym nie 
przypominają swej dalekiej krewniacz- 


ki, którą zostawiłem w swoim warszaw- 
skim mieszkaniu. 

Porozrzucane w trawie kamienne 
bloki, dalej kępa drzew, wgłębienie, 
wyścielone plastikową folią, pełne wo- 
dy. Tygrysy chłodzą się w niej w gorące 
dni. Co więcej, są nawet świetnymi 
pływakami. 

Swego czasu, gdy żyło w Azji więcej 
Iwów, tygrys był ich naturalnym wro- 
giem. Dlatego też w parku dzieli te 
zwierzęta wysokie ogrodzenie i elektro- 
nicznie kontrolowana droga, którą wła- 
śnie jedziemy. Do niedźwiedzi. 

Czy wiesz.. 

że Iwy i tygrysy dzięki. specjalnej 
budowie oczu mogą lepiej widzieć 
w ciemności? Ich długie wąsy są 
bardzo czułe i pozwalają im odnaj- 
dywać drogę w ciemności 

Koty komunikują się między sobą 
mimiką pyska lub ustawianiem 
w określony sposób uszu. Białe 
kropki na tyłach uszu tygrysa powo- 
dują, że przekazywane wiadomości 
są czytelniejsze 

Tygrys, polując w pojedynkę, mo- 
że złapać i zabić bawołu o wadze 
1 tony. Lwy, atakując bawołu, robią 
to na ogól zbiorowo. 

Mimo że w parku jest siedem 
gatunków tych największych zwie- 
rząt żywiących się surowym mię- 
sem (chociaż, oprócz niedźwiedzia 
polarnego, są najmniej mięsożer- 
nymi drapieżnikami — jedzą wszy- 
stko nie gardząc korzeniami, liśćmi, 
jagodami, orzechami czy insekta- 
mi) teraz dostrzegam tylko czar- 
nego niedźwiedzia himalajskiego 
i brunatnego. Wyglądają ociężale 
i niezgrabnie. Ale to pewnie tylko 
poza. Gdy muszą, potrafią być zwin- 
ne i szybkie. Choć w stosunku do 
ludzi nie są agresywne (chyba, że 
są z małymi), wolę mieć się 


na baczności. Co więcej, dobrze 
widząc łapy z sześciocentymetro- 


wej długości pazurami oparte 
o pień drzewa, mimo gorąca, domy- 
kam szybę. 

Mijane właśnie stado wilków nie 
robi już teraz specjalnego wraże- 
nia. Ale dalej znowu centkowane 
kocisko z długim ogonem. Gepard 
— _ najszybsze zwierzę lądowe 
— w pogoni za ofiarą biegnie z szy- 
bkością ponad 110 km na godzinę. 
Niestety, szybko się męczy. 400 
metrów musi mu wystarczyć. Potem 
rezygnuje z polowania. 

Nie wykazuje specjalnego zainte- 
resowania przejeżdżającymi samo- 
chodami. Wzrok ma świetny i swą 
potencjalną ofiarę potrafi dostrzec 
z dużej odległości. Pościg ułatwiają 
mu pazury, których, jako jedyny 
przedstawiciel rodziny ko- 


tów, nie potrafi chować. Pocieszają- 
ce jest to, że konserw nie jada. 
A przez moment pod jego okiem 
czuję się w swym samochodzie 
właśnie jak konserwa w puszce. 

A może by odpocząć... 


Po ekscytujących spotkaniach oko 
w oko czeka nas jeszcze COŚ... CO po- 
zwoli odetchnąć. Więc najpierw miejs- 
ce, gdzie popijając coca-colę z lodem 
do woli można karmić, głaskać lub po 
prostu obserwować kozy, owce czy cie- 
laka lub osła. Trudno się dziwić, że tu 
najchętniej przychodzi większość an- 
gielskich dzieci, które w przeciwieńst- 
a As naszych, polskich, nieczęsto 
spotykają na szosach zapr. 
do wozu konia. "odj 

A teraz, jakby 30-stopniowy upał nie 
wystarczał — tropiki. Wśród wspaniałej 
kolekcji tropikalnych roślin maleńkie 
ptaszki łapiące w locie zielone muszki. 
Rośliny są tak dobrane, aby ich duże, 
bogate w nektar kwiaty przyciągały mo- 


mz 
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tyle, które co chwila podrywają się do 
lotu ukazując Swe niespotykane ubar- 
wienie. Pochodzą z różnych zakątków 
świata — z Florydy, Filipin, Ameryki 
Środkowej. Ogladać je można od marca 
do października, kiedy wysoka tempe- 
ratura zwiękSZ4 ich aktywność. 

Wśród zieloności palm cichy szum 
wody płynącej do zbiornika. Na żwiro- 
watym brzegu Jak skamieniałe leżą dwa 
dorodne aligatory. Latem karmione są 
raz w tygodniu. zimą rzadziej. Kiedy 
przechodzę przez chroniony siatką mo- 
stek nad wod4. zimno łypie na mnie 
nieruchome dotąd oko. Czyżby dzisiaj 
jeszcze nie jadły? 


Czy wiesz. 

jaka jest rożnica między aligato- 
rami a krokocylami? 

Wyglądają zupelnie podobnie. * 


Różnią się KS:taltem zębów. U kro- 
kodyla są 97* Ulożone — w górnej 
i dolnej SZC7*©© — w jednej linii 
a u aligator2 kiedy ma zamknięte 


szczęki, górne zęby wystają na ze- 
wnątrz. Głowa aligatora jest, poza 
tym, szersza i bardziej płaska. 

Nie wiem czemu, przypomniałem 
sobie o obiedzie. Ale już po chwili 
jestem wśród słoni. No, może nie 
dosłownie. W każdym razie, przy- 
najmniej tak blisko nich, jak w wielu 
naszych ogrodach zoologicznych. 
Słoń jak słoń — każdy widział. Cie- 
kawszy jest ten sztuczny, na placu 
zabaw dla dzieci, z trąbą, wewnątrz 
której zjeżdża się kilkanaście met- 
rów w dół. Najrozmaitszych zjeż- 
dżalni jest tu zresztą więcej, podob- 
nie jak utkanych ze sznurów pomys- 
łowych pajęczyn. 

Atrakcji tu tyle. 

Tygodnia by nie starczyło, żeby wszy- 
stko zobaczyć. Spoglądam, niemal bie- 
gnąc, na pokaz tresury ptaków drapież- 
nych. Potem na chwilę przysiadam na 


ławce przed basenem, w którym akurat 
rozpoczynają przedstawienie delfiny, 
Jest wśród nich „Juno” — plorwszy 
delfin (z gatunku butelkowatych), który 
urodził się w Wielkiej Brytanii. Wczerw- 
cu 1984 roku — stąd jego imię (czer- 
wiec, po anglolsku — June). Olbrzymie 
orki, których kształt tak partokcyjnio 
dostosowany jest do życia w wodzio, na 
sygnał tranora wzbijają się wysoko nad 
Jej powierzchnię. Trzymetrowej wyso- 
kości skokl oraz osiąganie szybkości 48 
km/godz., z jaką dolliny płyną pod wo- 
dą, umożliwia Im bardzo silny ogon 
zakończony pozlomą płetwą. 

Czy wiesz... 

że mózg delilnów jest nieznacz- 
nie większy od ludzkiego i prawie 
tak samo skomplikowany? Są to 
nadzwyczaj inteligentne zwierzęta. 
Do odnajdywania przeszkód uży- 
wają systemu sonar, który pozwala 
widzieć za pomocą dźwięku (podo- 
bne urządzenia pozwalające okreś- 
lić położenie znajdujących się pod 
wodą obiektów znajdują się na stat- 
kach). Dzięki temu delfiny mogą 
ocenić rodzaj przeszkody, jej struk- 
turę, szybkość i kierunek ruchu. 

W drodze na parking jeszcze jeden 
basen. Tym razem z lwami morskimi. 
Potężne cielska, często o wadze prze- 
kraczającej ćwierć tony. Niekiedy myli 
się je z fokami. Lwy morskie można 
jednak odróżnić po  małżowinach 
usznych oraz po tym, że ich płetwowate 
kończyny podginają się pod tułów ułat- 
wiając poruszanie się po lądzie. 

Czy wiesz... 

że lwy morskie są zdolne do 
osiągania głębokości ponad 500 
metrów i mogą zostać .pod wodą 
około pół godziny? 

Uf, znowu nagrzane wnętrze Saino- 
chodu. Lekko odkryty dach trzeba teraz 
przymknąć. Okazuje się, że bardziej niż 
lwy czy tygrysy niebezpieczne potrafią 
być pawiany, na których teren właśnie 
wjeżdżamy. Jak większość zwierząt 
z podrzędu naczelnych są bardzo cie- 
kawskie i żądne wiedzy. „Okien pod 
żadnym pozorem nie otwierać” — głosi 
tablica. „Nie zachęcać także do wskaki- 
wania na samochód”. No cóż, 20 kg 
wagi; taki skok mógłby skończyć się 
fatalnie, przynajmniej dla karoserii 
A przecież jadłospis pawianów składa 
się z takich m.in. drobiazgów Jak naslo- 
na, kiełki roślin, koniki polne, jaszczurki 
czy motyle, Czczono je w starożytnym 
Egipcie. Ich zwracające uwagę czer- 
wone zady mają tę zaletę, że pozwalają 
siadać na gorących, nagrzanych afryka- 
ńskim słońcem, skałach, 

Jedziemy w miarę szybko, tak jak 
każą gospodarze parku. Przez otwarty 
już dach wpada gorące powietrze. Ży- 
rafy. Najwyższe zwierzęta świata 
— osiągają wzrost 6 — 7 m przy wadze 
ponad tonę. Bardzo długa szyja po- 
zwala im sięgać po pożywienie niedo- 
stępne z ziemi dla innych roślinożer- 
ców. Tutaj zdobywają je w inny jeszcze 
sposób. W poszukiwaniu smakołyków 
zaglądają do wnętrza samochodów 
Duża i dziwnie wyglądająca z odległo- 
ści 20 cm głowa zawisła nade mną. Dała 
się nawet pogłaskać. 

Zebry, z którymi żyrafy żyją w pełnej 
harmonii, podbiegają tylko, zaglądając 
przez domknięte okna. Owa zgodność 
ma swoje uzasadnienie. Żyrafy po pro- 
stu widzą dużo dalej | ostrzegają zebry 
przed zbliżającym się niebezpieczeńst- 
wem. 

Czy wiesz... 

ile kręgów ma w szyi żyrafa? 
Tylko siedem. Tak jak ty. 

Europejskie jelenie i australijskie 
emu, choć ich naturalną ojczyznę dzielą 
tysiące kilometrów, żyją w parku blisko 
siebie, Nie przeszkadza im także sąsie- 
dztwo afrykańskich byków. Emu, drugie 
co do wielkości po strusiach ptaki niela- 
tające, potrafią przynajmniej uciekać 
na piechotę. Osiągają przy tym szyb- 
kość ponad 60 km na godzinę, 

Jeszcze tylko nosorożce — białe 
i czarne, ale dla mnie zwyczajnie szaro: 
| jedne, I drugie. | już widzę drogę, którą 
kilka godzin temu wjeżdżaliśmy do Win- 
dsor Safari Park. 

TOMASZ BRUNNER 


Dzieciom, bardziej niż słonie prawdziwe, podoba się ten 
sztuczny, z długą trąbą, wewnątrz której zjeżdża się kilkanaś- 
cie metrów w dół. Najrozmaitszych zjeżdżalni na placu zabaw 
dla najmłodszych jest zresztą znacznie więcej. Podobnie jak 
utkanych ze sznurów pomysłowych pajęczyn 

Nieco dalej, w dziecięcym ZOO, kiedy rodzice popijają 
coca-colę, ich pociechy mogą karmić całkiem już niegroźne 


zwierzaki 


TELEWIZJA 
6, 7, 8 października 
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Program 1. 


6.55 Program dnia 

7.00 Publicystyka rolna 

7.38 Tydzień na działce 

8.05 Program rolniczy 

8.35 Ziarno — program Red. Katol. dla 
dzieci i rodziców 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Wiatrak — magazyn dla dzieci I mło- 
dzieży oraz serial nowozelandzkię „Wilki 
morskie” 

10.40 Na zdrowie — program rekreacyjny 
11.00 Piłkarska kadra czeka 

11.20 Militaria, obronność, nowoczesność 
11.45 Wędrówki dalekie i bliskie: „Hilacha 
jedzie do Limy” film dok. 

12.20 Z Polski rodem — magazyn polonijny 
12.50 Telewizyjny Intormator Wydawniczy 
13.05 Flesz 

13.35 Laboratorium 

14.05 Polagra'90 

14.35 Prawo prawa 

14.50 W kinie I na kasecie 

15.10 Lustro — magazyn opinii publicznej 
15.30 Smak życia 

16.15 „Duch Czarnobrodego” (2) film fab. 
USA (Disney) 

17.15 Teleexpress 

17.35 „Siódemka w Jedynce — franc. 
program satelitarny 

18.25 Z kamerą wśród zwierząt — Rewiry 
18.45 XII Międzynarodowy Konkurs Pianis- 
tyczny im. F. Chopina — Studio Konkursu 
19.15 Dobranoc: „Mały pingwin Pik-Pok'* 
19.30 Wiadomości 

20.05 film tabul 

21.35 Sportowa sobota 

22.20 Wiadomości wieczorne 

22.35 film fabul. 


Program 2. 


6.55-10.30 Telewizja Śniadaniowa 

6.55 Powitanie 

7.00 CNN Headline News 

7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 

8.10 film fab. 

9.00 Benny Hill — progr. rozr. 

9.30 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10,40 „Cudowne lata'' serial USA 

11.05 W świecie ciszy — program dla 
niesłyszących 

11.25 Program dnia 

11.30 „Ulubieńcy bogów”! (4) serial ang 
12.20 „Zwierzęta świata — Przyroda Aust- 
ralii* film dokum. 


13.00 „Santa Barbara” (53, 54) serial USA 
(powt) 

14% $-10-15 — program dla dzieci I mło- 
dzieży 

15.30 „Streła cienia” film TP 

16.00 W kontakcie z gwiazdami 

17.00 Wielka gra — teleturniej 

18.00 Program lokalny 

18.30 Benny Hill (powt.) 

19.00 Artystą się bywa — pr. rozr 

19.30 public. kult 

20.00 Młodzieżowa Orkiestra Wspólnoty 
Europejskiej pod dyr. Joffreya 

21.00 Dwa + 2 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Słowo na niedzielę — ks. prof. Janusz 
Pasierb 3 

21.50 „Ulubieńcy bogów” (4) serial ang. 
22.40 W czasie Konkursu o Konkursie 
— Relacja z | etapu Konkursu Chopinows- 
kiego 

23.05 Komentarz dnia 

23.10 CNN Headline News 


NIEDZIELA 7 X 


Program 1. 


7.00 Witamy o siódmej 

7.30 Kraj za miastem 

7.55 Po gospodarsku 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

9.00 Dla młodych widzów: Teleranek oraz 
film z s. „Niebezpieczna zatoka” (4) 

10.30 Muzeum O'rsay, cz. 2 — film dokum. 
franc. 

11.25 Notowania, czyli to co się opłaca 
rolnikowi 

11.50 Telewizyjny koncert życzeń 

12.35 Tęczowy Music Box 

13.20 Magazyn Morze 

13.40 „Opowieści starego miasta” 

cz. | „Córka zegarmistrza” 

14.10 Jak wam się podoba, czyli wydarze- 
nie miesiąca 

14.30 Pieprz i wanilia: Z wiatrem przez 
świat — Milionerzy zielonego piekła 
— Wielka Woda 

15.35 film dokum. 

16.45 Antena 

17.10 Teleexpress 

17.25 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: D. 
Boulanger „Kto zabił Łucję Verane?" reż. 
Marek Gracz, wyk. Bożena Miller-Małecka, 
Henryk Bista, Jerzy Bończak, Hanna Bielu- 
szko, Krystyna Tkacz 

18.30 XII Międzynarodowy Konkurs Pianis- 
tyczny im. F. Chopina — Studio Konkursu 


10.00 Wieczorynka: „Wiewiórcze opowie* 
ści" 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Spadkobiercy Emmy Harte” (1) se- 
rlal ang. 

21.10 7 dni — świat 

21.40 Sportowa niedziela 

22.25 Wiadomości wieczorne 

22.40 Formacje taneczne — progr. rożr 


Program 2. 


6.45 Powitanie 

6.50 CNN Hoadline Naws 

7.05 Kalejdoskop — wojskowy magazyn 
publicystyczny 

735 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych) 

8.10 film dla niesłyszących: „Spadkobior- 
cy Emmy Harte' (1) 

9.10 Jutro poniedziałek 

9.30 Program lokalny 

10.00 CNN Headline News 

10.15 „Santa Barbara” (55, 56) 

11.45 Express Dimanche 

12.05 PKF 

12.15 „Anastazja” (cz. 3) film USA 

13.15 100 pytań do.. 

13.55 Maciej Niesiołowski — Z baturą 
| z humorem 

14.15 Kino familijne: „Latający doktorzy” 
(4) serial austral. 

15.10 Kontakt TV 

16.10 Podróże w czasie | przestrzeni: „Re- 
nesans'" (4) franc. serlal dokum. 

17.00 Studio Sport 

17.30 Bliżej świata 

19.00 Wydarzenie tygodnia 
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńskiego: 
Festiwal im. J. Kiepury Krynica'90 

21.00 Telewizja Wrocław na antenie „2 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Anastazja”” (3) serial USA 
22.45 Rozmowy bez sekretów 
23.35 W czasie Konkursu o Konkursie 
— Relacja z | etapu Konkursu Chopinows- 
kiego 
24.00 Komentarz dnia 

0.05 CNN Headline News 

0.20 Akademia wiersza 


PONIEDZIAŁEK 8 X 


Program 1. 


13.30-15.55 Telewizja Edukacyjna 

13.30 Spotkania z literaturą (IV) — Kajtuś 
Czarodziej 

14.05 Agroszkoła — Tucz świń 

14.35 Język francuski (5) 

15.05 Ministerstwo Edukacji Narodowej in- 
formuje, wyjaśnia, proponuje 

15.30 Uniwersytet Nauczycielski — W stro- 
nę rynku 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 LUZ — program nastolatków 


Ed 
17.18 Teleexpress * * * 7% 7 % © "Ismofiimdokum. * a » 


17.30 10 minut 

17.46 „Rodzina Kandorów*' (3) sorlal TP 
18,45 XII Miądzynarodowy Konkurs Plania- 
tyczny Im. F. Chopina — Studlo Konkursu 
Chopinowskiego 

10.15 Dobranoc: „Bolok I Lolel 
19.30 Wiadomości | A 
20.05 Toatr TV na świecie: William Szekspir 


17.00 fllm fabul. 


15.30 „„Doktor Faustus'" (2) serlal REN 
16.30 Ojczyzna:polszczyzna: O biblijnej go- 
_ łębicy I puszczy ? 
16.46 Widziane z Gdańska — program 


J 4 
public. a | i ź 
18.00 Program lokalny R UPSŁ: 
18.30 Przegląd PKF ż 
19.00 „M.A.8.H.” sorial komediowy USA 
Pa 


„Cymbolin” — apoktaki TV BBC — roż. 19,30 progr. public. 


Elijach Moshinsky, 
23,10 Wiadomości wieczorna 


Program 2. 


13.30 Powitania 

13.35 Panorama dnia 

13,46 Antona „2” 

14.00 CNN Haadlino Nows 

14.15 Studlo Sport — pllka nożna 


20.00 Auto moto fan klub 4 
20.30 Seans filmowy — program Ewy Bana- 
szkiewicz ź 
21,30 Panorama dnia 
21.46 Sport 
21.55 „Doktor Faustus" (2) sorial RFN 
22.66 Studio Im. A. Munka , 
23,56 W czasie Konkursu o Konkursie 

0.20 Komentarz dnia Łesż 
0.25 CNN Hoadlina Nows i 


Telewizyjny Latający Holender wyruszył w swój kolejny rejs. 
Spotkanie entuzjastów morza w każdy pierwszy piątek miesiąca 


w pr. | TVP o godz. 16.20. 


Ci, którzy chcą zostać członkami Klubu Zdobywców Oceanów 
— Latającego Holendra — niech prześlą jak najszybciej po wypeł- 
nieniu — zamieszczony powyżej kupon pod adresem: Telewizja 
Gdańck-Wrzeszcz, ul. Sobótki 15, 80-247 Gdańsk. 


— Kplsz sobie! — wybucham. 


— Ależ nie! — oburza się Miś. — Tak wynika z testu. 


— Bzdural 


— To ładnie, że zacząłeś się wreszcie interesować sprawą 
— uśmiecha się łajdaczysko — ale nie podniecaj się za bardzo 
| najpierw posłuchaj, a potem sam ocenisz, czy się mylę. 
Zacznijmy od motywu, czyli powodu przestępstwa... 

— Ona nie miala żadnego powodu! — przerywam gwałtownie. 

— Nie miała? Zastanów się! Przypomnij sobie, co się stało na 


Jacek Janowski 
Tomek Żabny, 
czyli Żaba 

Ksenia Rocheforte 
Rafał Mateja 

Lilka Dudek 


nie wiadomo 


nie tak 


tak wątpliwe 
nie nie 
nie tak 


tak 


wycieczce! 

Mieszam się, przygryzam wargi. 

— Pieniądze każdy mógł wziąć — bąkam. — Każdego mogło 
skusić... 

— Każdego?! Nie w naszej klasie — mówi spokojnie Miś. 
— W naszej klasie nic nigdy Jeszcze nikomu nie ukradziono, 
chociaż okazji I to lepszych niż ta było pełno. Nikt się nie 

m. połakomił nawet wtedy, gdy forsa leżała dosłownie na podłodze. 
Zgubione pieniądze zawsze się znajdowały... 

Chrząknąłem zakłopotany. Trudno było zaprzeczyć. 

— Ale to znaczy przecież... próbuję wciąż bronić Agaty, lecz 
Miś wpada mi od razu w słowo. 

— To znaczy tylko to, że nie ma u nas zwykłych złodziei ani 
zawodowych, ani takich, co korzystają z okazji, po prostu nie ma 
złodziei, których motywem jest zwykła chciwość. Jeśli więc 
popełniono teraz kradzież, w dodatku tak poważną I, co tu owijać 
w bawełnę, bezczelną kradzież, to znaczy, że sprawca musiał 
mieć specjalny | wyjątkowo silny motyw, rozumiesz? 

— Rozumiem — skinąłem głową. — Coś go musiało mocno 
przycisnąć. 

— Mocno i nagle. Do tego stopnia, że nie będąc złodziejem ani 
ze skłonności, ani z nawyku decyduje się ukraść, przezwyciężyć 
opory, skrupuły I lęk... 

— | poświęcić honor — dodaję. 

Miś patrzy na mnie podejrzliwie, z uwagą. 

— | poświęcić honor — powtarza. — Co mogło go tak mocno 
i nagle przycisnąć do tego stopnia?... Z pewnością mógł to zrobić 
wielki strach. Ten, kto ukradł, musiał się bać kogoś lub czegoś 
bardziej niż ryzyka... Myślę, że taki jest motyw w naszej sprawie! 
Ale motyw to nie wszystko. Sprawca musiał mieć jeszcze 
możność dokonania kradzieży. Nie wystarczyło być wtedy na 
miejscu, w szatni, można było bowiem być w szatni a nie mieć 
sposobności. Dlatego wykluczam na przykład Maścibrzucha, 
ponieważ od razu został znokautowany i upadł; przez cały czas 
bitwy leżał pod Kiełbikiem i nie miał dostępu do wieszaka ani do 


ławki, na której leżała kurtka Kiełbika. Ale silny motyw i sposob- 
ność to też nie wszystko. Niektórzy mają tak silne opory, że 
choćby ich nie wiem jak przypiliło, nie potrafią ukraść nawet 
w najdogodniejszych warunkach, nawet gdy mają pewność, że 
nic Im się nie stanie. Do kradzieży trzeba być zdolnym psychicz- 
nie. Dlatego umieściłem czwartą rubrykę „dyspozycje psychicz- 


ne. 


— Agata nie ma żadnych dyspozycji! — oświadczyłem stanow- 
czo. 

— Lepiej przestań się bawić w adwokata I przejrzyj najpierw te 
tabele — rozłożył przede mną na stoliku arkusz z bloku rysun- 


kowego z wypełnionymi rubrykami. Wyglądało to mniej więcej 
tak: 


czy miała 
dyspozycję 


imię | nazwisko 
osoby podejrzanej 


czy miała 
sposobność? 


Konstanty Kocem- 
ba czyli Kocio 
Robert Świstoń 
Piotr Maścibrzuch 
Wawrzyniec Wyrz- 
kowski, czyll- 
Wyrzek 

Agata Peter 
Mieczysław Tyc, 
czyli Złośliwy 
Miecio 


nie wiadomo 


nie wiadomo 
tak 
nie wiadomo 


— Widzę, że Agata jest w niezłym towarzystwie! — zasapałem. 

— Może przejdziemy po kolei — zignorował moją uwagę Miś. 
— Konstanty Kocemba. Lubił kraść, jak sam mówił, dla sportu. 
Siedział za to w poprawczaku. Był w szatni, w zasięgu kurtki, to on 
zerwał ją z wieszaka i zaczął „ćwiczyć” nią rzuty. Ale nie wiemy, 
po co miałby ukraść te pieniądze... 

— Jak to po co?! Właśnie dla sportu —wybuchnąłem. — On nie 
potrzebuje innego motywu. Ten mu zupełnie wystarczy. Wiesz, co 
to za typ. 

— 0n twierdzi, że nie uprawia już tego sportu. Od czasu jak do 
nas przybył, nic nikomu nie zginęło i w ogóle... jego oburzenie na 
posądzenie go było szczere, poza tym sam wziął się do śledztwa. 

— Mógł to zrobić dla zmylenia nas. Zresztą co to było za 
śledztwo! To sadysta! On uwielbia straszyć i męczyć ludzi! To 


była dla niego wyśmienita okrutna zabawa! Sam widziałeś 


i oburzałeś się. Bądź obiektywny Bara-bara I wstaw mu „tak” 
także w drugiej rubryce. 


— Dobra, niech ci będziel — skapitulował Obara. Przecho- 
dzimy do następnego. Robert Świstoń. Raczej nie miał motywu, 


trzeba by go bliżej zbadać. Czy jest uczciwy, też trudno powie- 


dzieć, za mało go chyba znamy. Zajmiemy się nim bliżej, gdy 
odpadną „pewniaki”. Na razie proponuję go odstawić. 

— Zgoda — powiedziałem. — Piotra Maścibrzucha też. Już 
wyjaśniłeś, że nie miał sposobności. 

— Następny na liście to ten lizus, Wyrzek. Ze wszech miar 
Asz kreatura, ale należałoby wyświetlić, czy miał Jakiś 
wystarczająco silny motyw. Facet jest zbyt tchó ż U 
powodu ryzykować. 67 dosadzie 

— Odłóżmy go na razie — mruknąłem. 


— Proponuję odłożyć także Lilkę Dudek — 


iś. 
— Wprawdzie nie ma Rowięgzał M 


„pożyczać” bez pytania 
części garderoby, ale nie 
lędzy, nie miała chyba także 


Cdn. 
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Wszyscy znają pana Jac- 
ka doskonale z Dyskoteki 
Pana Jacka | z wielu plo- 
senek, które 'pisze i śpie- 
wa. Czytelnicy „ŚM”: po- 
znali go niedawno jeszcze 
z innej strony — jako poetę 
i członka zespołu Nasza Ba- 
sia Kochana (patrz numer 
101 z 18 września). Dziś Jacek Cygan w calkiem 
nowej roli — dziennikarza, przeprowadzającego wy- 
wiad z autorką słów piosenki do filmu „Mów mi 
Rockefeller" Agnieszką Zygmunt. 


O0_MUZYC 


= OR ZOE ZE] 


SŁOWA ____ 


Uśmiech oderwał sią od twarzy pewnej pani 
I przyczepił się do buzi dziewczynki 
Popędziła radosna z pieskiem na smyczy 
Do sklepiku, w którym sprzedawano landrynki! 
Uśmiechnąła się do pani sprzedawczyni 
Przepuściła starazą panią w kolejce 

YA uśmiech pofrunął dalej 

Jak niesforny koń, co zgubił lejce 

Fruwa teraz nad naszymi głowami 

Wesoły jak motyl, kolorowy 

Przed oczami jak liść dzieciom tańczy 

I siada przechodniom na głowy 


ZMARTWIENIE 


Zmartwienia nie można dymem wykurzyć z siebie jak lisa 
Choć niektórzy próbują to robić paplerosom 

Zmartwienia nie możńa wygonić jak psa 

won stąd! Poszadił 

Zmartwienie towarzyszy czlowiekowi do śmierci 
Zmartwienie ma każdy: biedny I bogaty 

A gdy człowiek jest na chwilę szczęśliwy 

To zmartwienie pcha sią jak chwast między kwiaty 
Zmartwienie jest wszędzie, w wielkich miastach, miasteczkach 
Nawet w tych miastach, których nie ma na mapie 
Zmartwienie jest zawsze pewne siebie, dumne 

I największą radość zniszczyć potrafi 


RÓŻOWA MUSZLA 


Znalazłam kledyś dużą, piękną, różową muszię 
Słychać było w niej szum morza 

Trzymałam ją w objęciach 

A ona wyślizgnęła mi się 


Przed rokiem otrzymałem wiersze 
nie znanej mi dziewczynki ze Szcze- 
cina. Wiedziałem tylko, że ma 11 lat 
i na imię Agnieszka. Dzisiaj jest 
moją koleżanką ,,po piórze” I nawet 
razem napisaliśmy tekst piosenki do 
filmu „Mów mi Rockefeller". Teraz 
siedzimy sobie i rozmawiamy... 

— Nikt nie wie, że pisaliśmy ten 
tekst „na odległość”. Musiałem po- 
| zmieniać wiele twoich pomysłów, 
gdyż nie pasowały do muzyki. Nie 
gniewasz się? 

— Pisać do muzyki jest bardzo 
M trudno. Jeszcze nie radzę sobie dob- 
| rzez podziałem słów — świetnie, że 

pan wszystko wygładził i wprowadził 

swoje pomysły... | że pan Rynkowski 
| tak ładnie zaśpiewał. 
— Stawiasz lody! 
| — Zapraszam na nie do Szczeci- 
na! 

— Wspomniałaś przed chwilą 
o słowach I muzyce. Czy twoim zda- 
| niem w słowach, którymi się posłu- 
P  gujesz, istnieje jakaś muzyka? 
| — W każdym słowie istnieje jego 
M osobista muzyka... jeśli ktoś ma tro- 
chę wyobraźni. 

— Ale muzyka jest smutna i weso- 
ła... 

— Tak samo słowa są smutne 
i wesołe. 

— Jednak słowa są smutne i we- 


APN specjalnie 


sołe przez treść, którą zawierają, 
przez ich znaczenie, nie przez 
brzmienie. 

— Lecz gdybyśmy nie rozumieli 
znaczenia słów, wtedy ich muzyka 
byłaby ważniejsza. 

— Czy możesz podać taki przy- 
kład? Które słowa dla ciebie brzmią 
wesoło, a same w sobie nie są wcale 
wesołe? 

— Na przykład melancholia 
wyraża smutek, ale dla mnie brzmi 
wesoło. 

— A iskierka? 

— Iskierka to zawsze życie, ra- 
dość... 

— A może ty, Agnieszko, dlatego 
lubisz słowo „,melancholia”, że 
w ogóle lubisz smutek? ' 

— Na pewno tak jest. Lubię pe- 
wien rodzaj samotności. 

— Czy czytając swoje wiersze 
sprzed roku lub dwóch lat masz do 
nich stosunek krytyczny? 

— Z każdym rokiem jestem inna. 
Czytając niektóre wiersze myślę: 
— Jak ja mogłam być taka? Jednak 
choć niektóre dziś mi się nie podoba- 
ją, nie przestanę pisać, bo mam nato 
chęć. Kiedyś w pięknej baśni prze- 
czytałam takie słowa: „Błękitnego 
konia nadziei dosiadają poeci..." 
Czasem mi się to chyba udaje i wte- 
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„dy jestem bardzo szczęśliwa. 


— Czy to nie utrudnia życia wśród 
ludzi? 

— Staram się być towarzyska. 

— Zauważylem, że lubisz się 
śmiać, ale w wierszach jesteś smut- 
na... 

— Bo piszę, gdy jestem przygnę- 
biona. 

— Kiedyś zarzuciłem ci, że zbyt 
korzystasz z pojęć świata dorosłych. 
Wtedy powiedziałaś mi, że dużo roz- 
mawiałaś z babcią, z którą byłaś 
bardzo zżyta. 

— Dzisiaj szukam swoich okreś- 
leń. Każdy ma swój sposób pisania. 

— Jaki jest twój ulubiony czaso- 
wnik? 

— Płynąć, płynąć w powietrzu... 
Tak jak pan napisał w piosence „,Do- 
branoc ptaki”: „są chwile gdy zwy- 
czajnie ludziom chce się latać". 

— A twój ulubiony rzeczownik? 

— Matka, to najpiękniejsze słowo. 

— Czy masz jakieś słabości? 

— Oczywiście, że tak. Mam zacię- 
cia w wymowie. Lepiej mi się pisze 
niż mówi. Jestem trochę zakomplek- 
siona. Jestem trochę kłótliwa i upar- 
ta. Martwi mnie to, że nie jestem 
żadna wystrzałowa na lekcjach wf-u. 

— Na koniec — twoje największe 
marzenie. 

— Żeby moje wiersze zostały kie- 
dyś wydrukowane. 


| rozprysła na kawałki 

Tak samo pryskają marzenia 

A szczęście jest jak nieuchwytny szum morza 
W różowej muszli 

Muzyka: Krzesimir Dębski 

Słowa: Agnieszka Zygmunt I Jacek Cygan 
Wykonanie: Ryszard Rynkowski 


Piosenka z filmu „Mów mi Rockefeller" — reż. Waldemar Szarek 


MAŁY BIZN 


W oczy wiatr, krzywa w dół 
Jest już super źle 

Wujek pech uparł się 

Dziś uszczęśliwić cię 

Ślepy los, żadnych szans 

Rzuć monetę, patrz! 

Orzeł? Nie! 

Reszka? Nie! 

Krawędź! I jak tu się śmiać? 
Nigdy nie jest tak źle by się łamać 
Więc gdy „,goły”” upadniesz na lód 
Mały biznes zrób 
Szybki biznes zrób 
Jakiś biznes zrób 
Potem laba 
To poprawi humor twój, na bank! 

Sprzedaj swe myśli złe 

Chmury z czoła zrzuć 

Uwierz, że uda się 

Pani Fortuna jest tuż 
Nigdy nie jest tak źle by się łamać 
Więc gdy goły upadniesz na lód 
Mały biznes zrób 
Szybki biznes zrób 
Jakiś biznes zrób 
Potem laba 
To poprawi humor twój, na bank! 
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Idea, by oderwać pociąg od ziemi i po- 
zwolić mu unosić się w powietrzu, zrodziła 
się jeszcze na początku naszego stulecia, 
ale pozwoliły na to dopiero współczesne 
osiągnięcia naukowo-techniczne. Prace 
nad uruchomieniem takiego pociągu z po- 
wodzeniem prowadzą specjaliści z RFN, 
USA, Japonii 

W Związku Radzieckim kilka miesięcy 
temu poddano już próbom pierwszy, do- 
świadczalny wagon tego typu. 

Operator dotyka przycisku na pulpicie 
sterowniczym i wagon, z wyglądu przypo- 
minający kadłub samolotu, rusza z miejs- 
ca. Nabierając prędkości mknie po specja|l- 
nie przygotowanej trasie, utrzymując się 
jak gdyby na niewidzialnym zawieszeniu 
dosłownie w centymetrowym odstępie od 
toru. Tę ciężką konstrukcję unosi w powiet- 
rzu silne pole elektromagnetyczne działa- 
jące w systemie „wagon-tor'”. W końcowej 
fazie próby wagon osiąga prędkość 400 
km/h. 


A T' ! ł J 6 


dla „Świata Młodych” 


Wagon na poduszce elektromagnetycznej pod- 
czas badań na podmoskiewskim poligonie 


Jurij Sokołow, główny konstruktor zjednoczenia 


CIĄG DALSZY NA STAR. 15 
„Gldrotruboprowod” 
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iecały rok temu, w grudniu, 
gdy film „Batman 
triumfalnie na zachodnioeuropej- 
skie ekrany, zastanawialiśmy się; 


N 


wchodził 


kiedy dotrze do nas, a wraz z nim 

„batmania”. Stało się to szybciej 
niż przypuszczaliśmy. Film już 
jest i gadżety także, choć w dużo 
skromniejszym niż w wielu in- 
nych krajach, asortymencie. Ale 
tego akurat nie trzeba specjalnie 
żałować. W końcu to 
sza moda! 


wczoraj- 


sę 


„„Batmana” natomiast, sprowa- 
dzonego do nas przez prężną 
firmę ITI, działającą na naszym 
rynku dystrybucyjnym zaledwie 
od kilku miesięcy — warto zoba- 
czyć! 


Amerykańscy producenci ze 
spółki Warner Brothers nie na 
darmo wyłożyli na realizację fil- 
mu w reżyserii Tima Burtona 35 
milionów dolarów! Nie na darmo 
— bo efekt jest zaskakujący, 


— bo już pierwsze tygodnie wy- 
świetlania filmu w Stanach przy- 
niosły im przeszło dziesięciokrot- 
ny zysk, a bat-moda i związany 
z nią handel na całym świecie 
— sumy tak ogromne, że właś- 
ciwie niepoliczalne. 

Jak wiecie — batman — czło- 
wiek-nietoperz jest bohaterem 
komiksu młodego, 18-letniego ry- 
sownika Boba Kane i powstał 
dawno, w 1939 r. To zwykły śmier- 


ce Wayne. W dzieciństwie był 
świadkiem zamordowania swego 
słynnego ojca-lekarza, a także 
ukochanej matki przez zwyrod- 
niałego bandytę Jockera. Swoje 
dorosłe życie poświęcił więc ze- 
mście, do której starannie się 
przygotował. Dzięki treningowi 
zdobył nadludzkie cechy człowie- 
ka-nietoperza, dzięki inteligencji 
i odziedziczonym pieniądzom po- 
sługuje się też supernowoczesną 


wspaniały, no i 


GINĄCE GATUNKI RYB 


W niemieckim piśmie fachowym pt 


„Aquarien Terrarien"' w nr. 6/90 


ukazał się artykuł pana Helmuta Stallknechta, ostrzegający akwarystów, 
że być może bliska już jest chwila wymarcia przeźroczek indyjskich 
(Chanda ranga). W ujściach indyjskich rzek, czyli w swoim naturalnym 
środowisku, nie były one już dawno obserwowane. Pospolite kiedyś 
w akwariach miłośników ryb na całym świecie, zostały z nich wyparte 
przez bardzo kolorowe ryby pielęgnicowate, południowoamerykańskie 
p-bystrzyki i azjatyckie brzanki. Stały się poszukiwanym rarytasem, ale 
niestety poszukiwanym tylko przez bardzo wyspecjalizowanych fachow- 


ców. Normalny akwarysta rzadko kupuje przeźroczki, 


chociaż są to 


bardzo interesujące rybki. Pisałem już o nich w „Bliżej Przyrody” w nr 
119 z 1989 roku. Zagrożone wymarciem są również inne gatunki ryb, 
zwłaszcza te, które niegdyś występowały na bardzo ograniczonym 
obszarze. Teraz, na skutek powszechnej w całym świecie urbanizacji, 
uprzemysłowienia i zanieczyszczenia wód, wymarły w swoim natura|- 
nym środowisku. Ich drugą ojczyzną stały się akwaria miłośników na 
całym świecie, ale i tutaj ich przyszłość nie jest bezpieczna. Zwłaszcza 
gatunki trudniejsze w hodowli, o bardzo specyficznych wymaganiach 
I niezbyt duże oraz nie mające pstrych, plakatowych barw, są wypierane 


przez modne obecnie afrykańskie pielęgnice I np. bystrzyki. 


Drugą 


przyczyną wymierania jakiegoś gatunku ryb w akwariach jeśt nierac- 
jonalna hodowla. Akwarysta kupując kilka rybek w sklepie zoologicznym 
zazwyczaj kupuje rodzeństwo. Rozmnaża je, a nadwyżki hodowlane 
sprzedaje do sklepu zoologicznego. Następny akwarysta zrobi tak samo. 


Tym s 


osobem pogarsza się stan kondycyjny kolejnych pokoleń ryb. Np. 


przeźroczki stały się prawie o połowę mniejsze od swoich naturalnych 


przodków 


mniej kolorowe i mało żywotne. Tylko nieliczni akwaryści 


rozumieją te problemy i co pewien czas sprowadzają rybki z innych linii 


hodowlanych 


wo 


Tym sposobem uzyskują silniejsze i zdrowsze potomst- 


Gorąco Was zachęcam do stworzenia przeżroczkom ostol w naszych 
akwariach. Czekam na listy od hodowców tych sympatycznych rybek 
raz na wiadomości o sklepach zoologicznych, w których można kupić te 


przezr 
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oczyste piękności 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


nie za darmo 


„ROWEROWY 


Pokazany na zdjęciach sportowy jed- 


noślad nie jest produktem powstałym 
w fabryce. Wykonany został w warunkach 
amatorskich przez Jifigo Kudrnę z Pragi, 
na drodze przeróbki seryjnego motoro- 
weru SIMSON, który, jak wiadomo, pro- 
dukowany jest w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. 

Pan Jiri Kudrna wykonał ten motocykl 
dla swego ośmioletniego syna, po to, by 
mógł on się przysposabiać do roli zawod- 
nika. Twierdzi bowiem, że doświadcze- 
nie należy zdobywać, a umiejętności ćwi- 
czyć już od najmłodszych lat. Przed- 
stawiając zdjęcia SIMSONA MINIMOTO- 


telnik. Nazywa się po prostu Bru- 


KROSA pochodzące z czechosłowackie- 
go tygodnika motoryzacyjnego „SVET 
MOTORU" chcę zachęcić rodziców, 
a także i młodych posiadaczy motorowe- 
rów nie tylko marki SIMSON do ich prze- 
róbek. A przedstawiony wzór jest godny 
naśladowania. W jaki sposób powstał 
ten interesujący pojazd? 

Zastosowano w nim oryginalny silnik 
pochodzący od SIMSONA — bez żadnych 
przeróbek. Dużym modyfikacjom uległa 
rama oraz tylne zawieszenie. Wysokość 
ramy została nieco obniżona — dostoso- 
wana do wzrostu ośmioletniego kierow- 
cy 


techniką. Batman — który jest 


oczywiście bohaterem szłachet- 
nym — nienawiść do Jockera roz- 
ciągnął na wszelkie przejawy zła. 
W tym filmie jest mężem opatrz- 
nościowym miasta Gotham. 

To, co oglądamy na ekranie, 
jest właściwie komiksem, nie- 
zwykłym, bo filmowym. Może ta- 
kich powstać wiele, tak jak po- 
wstawały dziesiątki wariantów 
ciągle nowych przygód batmana 
na papierze, rysowanych zresztą 
przez różnych autorów. Czy po- 
wstaną i czy osiągną taki olb- 
rzymi sukces jak „Batman'” Bur- 
tona — to inna sprawa... 

„Batman” zaszokował i za- 
chwycił publiczność. Jestkonsek- 
wentnie komiksowy i, okazało 
się, na ekranie wypada to znako- 
micie. Wyrafinowane doznania 
plastyczne (scenografia!) wzbo- 
gacone są o muzykę (m.in. utwo- 
ry Prince'a). Ten koktajl został 
skomponowany perfekcyjnie. My- 
ślę jednak, że tak jak nie byłoby 
Batmana bez Jockera, tak nie 
byłoby tego filmu bez mistrzost- 
wa Jacka Nicholsona. Jego Joc- 
ker absolutnie przyćmiewa po- 
stać batmana graną przez Micha- 
ela Keatona. Gra on psychopatę, 
ale pełen jest przewrotnego 
wdzięku clowna, wyrafinowane- 
go humoru i ironii. To postać 
jakby rodem z „Alicji w Krainie 
Czarów". 

Uwaga! „Batmana ”, moim zda- 
niem, nie wolno oglądać po raz 
pierwszy na ekranie wideo — ty|- 
ko w kinie! I to w dobrym kinie, 
najlepiej z dolby-stereo. Za roz- 
rywkę w najlepszym gatunku na- 
prawdę warto zapłacić! 

EWA BIELSKA 

„Batman”, 


prod. amerykańska, 


reż. Tim Burton. Wyk. Jack Nicholson, 
Michael Keaton, Kim Bassinger. 


Tylny wahacz został upodobniony do 
wahaczy tych motocykli, w których stoso- 
wany jest jeden centralny amortyzator 
Wykonawca rozwiązał tę konstrukcję ory- 
ginalnie, wykorzystując seryjne amorty- 
zatory, które ustawił nie w pozycji piono- 
wej lecz poziomej, po obu stronach w Śro- 
dkowej części ramy. 

Umieszczenie silnika w stosunku do 
wersji seryjnej jest nieco inne: został on 
cofnięty do tyłu o 6 cm. 

Przedni widelec teleskopowy został 
nieco zmodernizowany. Kierownica po- 
chodzi od roweru krosowego BMX. 

Błotniki przedni I tylny wykonano ztwo- 
rzyw sztucznych. Bębny hamulcowe oby- 
dwu kół pochodzą z czechosłowackiego 
motoroweru BABETTA. Układ wydecho- 
wy wzorowany jest na rozwiązaniach 
motocykli motokrosowych. Pojedyncze 
siedzenie opiera się na wysięgnikach 
ramy. 

Całość została bardzo ładnie wykoń 
czona | polakierowana, co sprawia, że 
jednoślad wygląda jakby był wykonany 
w fabryce. 


ZENON DUTKIEWICZ 


AT 


4%. 


fr =>—>>$> Ja zbieram, 


gia! Y; p 
U Mż on, ona, ono zbierają... 
p wywi IE £ abo Kisyzyśh i prźbdmierći kolekcjonerskich takich jak 


Who is who” zawierającego m.in. 


Z francuskiego informatora 


znaczki pocztowa, widokówki, monety, etykiety czy luksusowe 
przedmioty, działa sztuki zbierana są przez znanych ludzi (bo 
tylko tacy traflają do „Who is who”) także: spinacze do bielizny, 
żelazka, szczoteczki do ząbów, karty dań, parasole, wąsy (I), 
korki, nocniki, papiery (w tym także toaletowe), ząby własnych 
| zaprzyjaźnionych dzieci, piorwsze buciki dziecięce, lusterka, 
„najstraszniejsze brzydactwa kupowane na straganach”, odciski 
palców... » 

Wśród „zwykłych kolekcjonerów specjalną grupę stanowią 
zbleracze puszek po piwie. W USA jest klub zrzeszający ponad 
4000 członków. Zarejestrowali oni ok. 20 tysiący rodzajów puszek. 
Najwyższa cena pustoj puszki na aukcji urządzonej przez tan klub 
wyniosła 10 000 dolarów. 

Ten pan na zdjęciu zapewne też należy do jakiejś sekty 
zbieraczy zaprzysięgłych 


„Gadki rozmalte, którymi rozum ludzki może być nnost- 
rzon'” 

Taki tytuł nosił najstarszy zbiór polskich zagadok. Wyda- 
ny został w Krakowie w 1552 roku 

Oto cztery z nich 

© Czogo Pan Bóg nie ma, papioż rzadko, ale prosty 
człowiek na każdy dzień? 

Sobie równego 

© O co chłopi najwięcej Boga proszą? 

O konie do jeżdżenia, bo gdyby tych nie było, jeździliby 
ziemianie na chłopach 

© Lociał ptak bez pierza na drzewo będące bez liścia, 
przyszła pani bez ust i zjadła tego ptaka? 

Upadł śnieg, na drzewo w zimie, przyszło słońce I stopi- 
ło go. 

© Którzy meżczyźni i które kobiety są najweselsze? 

Zakonnicy i mamki, bo ci śpiewają we dnie Ii w nocy, bo te 
dzieciom śpiewają, aby spały. 


Duchy na Wyspach 


Brytyjskie Towarzystwo Badań Me- 
tafizycznych ma w swoich, bardzo 
skrupulatnie prowadzonych, rejest- 
rach 450 duchów płci obojga ukazują: 
cych się w starych zamkach. Lista 
duchów jest co pewien czas woryliko- 
wana. 

Toż samo Brytyjskie Towarzystwo 
Badań Metalizycznych wydało „Księ- 
gę duchów”. W Księdze są duchy, 
które mają... świadków. Lista widm 
zatwierdzonych notarialnie, z poda- 
niem miejsca | czasu, zawiera 457 
pozycji. 


Skąd pochodzą? 


W nazwach niektórych na- 
szych miast wojewódzkich 
mieszczą się inne, krótkie sa- 
modzielne wyrazy. Oto one: 
szal, chan, ona, oni, myśl, lis, 
rak, sto, łęk, wał, kier, rad, las 
Z jakich miast pochodzą? 


Fot. CAF — Lehtikuva 


HISTORIA 
KOŁEM SIĘ 
TOCZY? 


W VII wieku p.n.e. babiloński 
*król Nabonassar rozkazał zni- 
szczyć wszystkie dokumenty 
mówiące o jego poprzedni- 
kach. Życzył sobie, aby „his- 
toria” świata” zaczynała się 
właśnie od niego. 
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Przyszedł czas na krzyżaka 


Podobno trwają badania nad możliwościami wykorzystania paję- 
czyny. Może będzie się z niej produkować elementy kadłubów 
samolotów albo satelitów, albo kamizelki kuloodporne. Pajęcza nić 
jest pono pięć razy mocniejsza od nici stalowej tej samej średnicy, 
a w dodatku jest bardziej elastyczna. Nick Ashley z Ośrodka Badań 
Eksperymentalnych w Cambridge zapowiada, że zapędzi pająki do 
produkcji pajęczyny na skalę przemysłową. Najbardziej liczy na 
pająka — krzyżaka. 


r POŁOWY DOKONAŁ KTO ZACZĄŁ 
Mark Twain, autor Tomka Sawyera m.in. — klął. Ponad miarę 


i przyzwoitość. Żona poradziła mu, aby za każdym razem, gdy 
brzydko zaklnie, wkładał do kieszeni kamyk 

Pewnego wieczora Mark Twain wraca do domu szalenie 
zmęczony, wykłada z kieszeni masę kamyków i kamieni i oznaj- 
mia: — Resztę przywiezie ciężarówka! 
Karykatura M. Twaina David Levine 


Horacy 


Monika i Dagny z Fromborka (prosiły o nie- 
ujawnianie nazwisk) mają po 11 lat, są kuzyn- 


Przeczytane u innych... 


kami i na apel „ŚM* postanowiły urządzić Dzień 
Domowego Zwierzyńca (21 lipca). 


O 19.10 na z p i 
z W święcie wzięły udział wszystkie ich zwie- a zachmurzonym niebie 


nad Łodzią „zapaliły się” dwa łuki 
tęczy — zjawisko tyle piękne co 
niespotykane. Trwało tylko kilka- 
naście minut, ale gama i żywość 


rzęta, a więc cztery psy: sznaucer olbrzym 
Grant, bulterierka — Czarka, spaniele — Sara 


i Beta, kot — Dziabąg, tchórzofretka — Dędżer, 
chomiczka — Zuz/a i papużki — Ab/a, Abel 
i Lejdi. 

Goście (również przyszły przybłędy!) jedli, 
pili i wszyscy się dobrze bawili 

Monika i Dagny narysowały portrety swoich 
zwierzaków, ale potem... napisały na portretach 


list i teraz nie sposób już portretów przedruko- 


Abel, 


wać. Wycięliśmy z listu te rysunki, na których nie 
ma tekstu 

Również Artur Burdasz z Dąbrowy Górniczej 
urządził święto dla swojego domowego zwie- 
rzyńca. Foksterierka Avisa dostała wieeelką 
kość, a chomiki: Ba/bina, Łatka i Maciek świeżą 
koniczynę i zostały zabrane na długi spacer. 

Cygi ma cztery lata, jest kundlem, ma długą 
brązową sierść i wspaniały ogon. Lubi długie 
spacery. Mieszka pod kaloryferem u Magdy 
Worsa w Mrowinach. 


Ala z Koszalina przysłała zdjęcie swojego 
ukochanego zwierzaka. Niestety tak szare, że 
nie można go zamieścić w gazecie. Wyszłaby 
tylko szara plama. Na tym szarym zdjęciu jest 


Szaruniek. Królik, który urodził się 21 kwietnia 
83 roku, a więc jest to królik-staruszek. Szaru- 
niek mieszka razem ze świnką, którą bardzo 
lubi. Szaruniek uwielbia płatki owsiane |... stra- 
szy koty. 


barw były godne obejrzenia. 

Wielobarwny łuk powstaje wsku- 
tek załamania, rozszczepienia i we- 
wnętrznego odbicia promieni sło- 
necznych padających na krople de- 
szczu, mżawki lub mgły. Tęcza u- 
kazuje się na tle zasłony z kropel 
wody oświetlanych słońcem. 

Przypomnijmy, że w Biblii, w 
księdze Genesis, tęcza jest lukiem, 
który Bóg kładzie na obłokach, aby 
był znakiem przymierza. Z kolei 
Eklezjastyk pisze — „Patrz na tę- 
czę, a błogosław tego, który ją 
stworzył” 

W większości języków europe 
kich tym samym słowem określa 
się i łuki i tęczę, Nasz jężyk jest 
tu wyjątkiem. 


Dziennik Łódzki 21 VIII 90 


| WYSZUKAJ WYRAZY! 


Wyszukaj 15 z co najmniej 22 wyrazów, które 
ukryte są w podanym zestawie liter. Wyrazy te 
powinny być rzeczownikami pospolitymi (pisa- 
ne małą literą) w mianowniku liczby pojedyn- 
czej. Można je odczytać poziomo od lewej do 
prawej i odwrotnie, pionowo — z góry na dół i od 
dołu do góry, a także ukośnie. 
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z pokazanego negatywu? 


ZNAJDŹ POŁÓWKĘ]! 


Tylko jedna połówka z oznaczonych liczbami od 1 do 5 uzupełnia połówkę 
z lewej strony rysunku. Która? 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

DLA NAJMŁODSZYCH: 1-D, 2-A, 3-E, 4-B, 5-C. POLICZ PROSTOKĄTY: 36 (9 pojedyn- 
czych, 12 złożonych z 2 mniejszych, 6 złożonych z 3 mniejszych, 4 z 4 mniejszych, 
4z6 mniejszych i duży prostokąt złożony z 9 małych). JEDNAKOWE KWADRATY: 2-D, 4-A. 
ODSZUKAJ: w prawym górnym rogu, odwrócony. CO JESZCZE: oliwka — wczesna 


odmiana jabłoni (odp. a) 


Które ze zdjęć turysty (1-7) wykonane zostało 


Abrakadabry, możesz 


LABIRYNT 


Czy potrafisz znaleźć odpowiednią drogę I wyjść ze środka labiryntu 
w ciągu 2 minut? Startl 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzisiejszej 


w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 


obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty 


od pierwszego do ostatniego. 


CO JESZCZE? 


KAPTUR to nakrycie głowy niektórych za- 
konników. A co znaczyło to słowo dawniej. Tylko 
jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest pra- 
widłowa: 

a) kryty chodnik w ogrodach, 
b) konfederacja w czasie bezkrólewia w Polsce, 
c) rodzaj grubego sukna angielskiego. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każdy 
rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające się 
wtym układzie takie same rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie -z ich znakami, zarówno 


w kierunku poziomym jak i pionowym. W działa- 


amg FF 


Zadanie premiowane nr 802 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


> 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, czytane rzędami, 
utworzą rozwiązanie — myśl Johna Ruskina, angielskiego krytyka sztuki 
i socjologa. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 


adresem: „Świat Młodych' 
nie premiowane nr 802'' 


', ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „„Zada- 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 nagród po 5000 


zł. 


POZIOMO: 1) mieszkanka państwa sąsiadującego z Polską, 7) chodzi 
z szopką lub gwiazdą w czasie świąt Bożego Narodzenia, 8) hultaj, urwis, 
9) chaber, 13) niewielkie naczynie w kształcie miseczki, używane do picia, 
16) dowódca statku, 17) solenizantka z 26 maja, 18) dawniej: kucie, 19) 


miasto w woj. 


wyrosła z nasienia 
PIONOWO: 1) bycie nosicielem zarazków, 2) średniodystansowiec 4 
biegający na dystansie 1 mili angielskiej, 3) zatoka M. Czerwonego, 4) 
złagodzenie bólu, cierpienia, 5) rzeka lub choroba, 6) gromada zwierząt 
należących do typu stawonogów, 10) rzeczy potrzebne niemowięciu, np 
pieluszki, 
zakłopotanie, zaskoczenie, 14) odwołanie się od jakiejś decyzji, wyroku do 
wyższej instancji, 15) pracownica prowadząca księgi rachunkowe, 16) 
służy do odbijania pisma, kopiowania rysunku, 20) ptak błotny, 21) bicie, 
cięgi, 23) ciecz, 24) porcja, dawka, 25) Imię Andrycz, znanej aktorki 


koszulki, 


niu nie występuje cyfra 9. 


polskiej. 


bydgoskim, 20) wystaje z budynku, 22) liści z drzew 
— jesienią, 26) kres, 27) składane solenizantowi, 


28) młoda roślina 


11) uprawia wspinaczkę w naszych górach, 12) 


CIĄG DALSZY ZE STR. 11 


WAGON „PARIT”NAD ZIEMIĄ 


— Tu, na naszym poligonie doświad- 
czalnym opracowujemy parametry tech- 
niczne i technologiczne nowego, bezkoło- 
wego pojazdu transportowego na podusz- 
ce elektromagnetycznej. Określamy go 
skrótem „„ TEMP” — mówi Jurij Sokołow, 
główny konstruktor zjednoczenia „Gidrot- 
ruboprowod''. — Do uniesienia nad torem 
tony ciężaru potrzeba nie więcej niż jeden 
kilowat energii. „TEMP'* w porównaniu 


z innymi, będącymi w użyciu środkami 
lokomocji posiada wiele zalet. Jedną 
z nich jest jego czystość, drugą — „bez- 


szmerowość”, możliwa dzięki temu, że 
wagon nie posiada kół. 

Twórcy „TEMP-a' twierdzą, że ich po- 
jazd jest zupełnie bezpieczny, gdyż wago- 
ny kursować będą po absolutnie wyizolo- 
wanej estakadzie, na której jakakolwiek 
kolizja jest wręcz niemożliwa. Poza tym 


wagony połączone są z torem za pomocą 
specjalnych zacisków, nie grozi im więc 
zjechanie z trasy. Jeśli zaś z jakichś powo- 
dów zaniknie energia zasilająca, wagon 
po prostu ,,przysiądzie' na torze... Po- 
wodów do zadowolenia dostarcza także to, 
że budowa linii dla poduszkowców jest 
pięć razy tańsza w porównaniu z budową 
trasy dla metra. Krótszy jest również czas 
budowy linii, gdyż nie ma konieczności 
kopania tuneli — trasa poduszkowca bieg- 
nie po powierzchni ziemi. 

Wykorzystanie nowego środka lokomo- 


cji może być wręcz nieograniczone. Prze- 
de wszystkim będzie przydatny w komuni- 
kacji miejskiej, podmiejskiej i międzymias- > 
towej. Dziś pracuje się nad wykorzysta- 
niem wagonu na poduszce elektromag- 
netycznej do połączenia Moskwy z Szere- 
mietiewem, portem lotniczym pod Mosk- 
wą. Zainteresowane tą formą komunikacji 
są również władze znanych kurortów: Ry- 
gi, Jałty, Soczi. Ale na razie są to plany na 
przyszłość. W chwili obecnej poduszko- 
wiec jest aokładnie sprawdzany na ponad 
600-metrowej trasie poligonu doświadcza- 5 
Inego. 
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JA, KUBUŚ 


z cyklu „Kubus Piekielny 
scenariusz i rysunki Szarlota Pawel 


KRZESIU, CZY... 
CZY TEN KISIEL „ 
BYŁ RGZONWY 

g 


/ 
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BO, JEŚLI ROZOWY, 
TO JA...DAŁAM MALWINIE 


ŚPIESZYŁA SIĘ DO ZABAWY 


/ WZIĘŁA ZE SOBĄ | 
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| GIEŁDA KOMIKSÓW 
pod lupą Szarloty Pawel 


ać umiem podobno dobrze, a przynajmniej tak mówi 
IGE też tak eż — bez przechwałki. W moim komiksie 
rysowałam karykaturalnie I ludzi, i zwierzęta, ale z powodzeniem 
mogę rysować naturalnie (szczególnie ludzi). Nie rysowałam ludzi 
z profilu, ale I to potrafię. Nie piszę tak, aby się chwalić, lecz żeby 
moje zdolności (niewielkie) zostały docenione. Wiem, że w moim 
komiksloe są pewne niedociągnięcia, np. kolor włosów zmieniłam 
z brązowego na żółty, a to dlatego, że mój brązowy pisak wypisał 
się. Nie malowałam farbami dlatego, że coś ml nie wychodzi i zwiją 
mi się kartka. 

Komiksy robię zresztą nie najlepiej. Do swolch sukcesów zali- 
czam dwie książki (bez wątpienia gorsze od książek pani Joanny 
Chmielewskiej, od której „zwallłam” nieco styl). Poza prozą piszę 
również wiersze. Mam ich ogółem ponad czterdzieści, z czego trzy 
można było usłyszeć w radiu w programie „Muzyka nocą” 
W przyszłości chcę wydać tomik swolch wierszy I moje książki, 
które najchętniej sama bym Ilustrowała. 


Agnieszka Sobczak z Torunia 


Ho, ho, Agnieszko, może się nie przechwalasz, ale na pewno nie 
zaniedbujesz reklamy. Czy sądzisz, że mogłabyś zginąć w tłumie? 
Chyba Ci to nie grozi. Co do Twojego komiksu i Twoich zdolności 
plastycznych: kreskę masz ciekawą i dość dobrze animujesz 
postacie zwierząt. Ludzi nie rysowałaś z profilu, ale za to wszyst- 
kich z lewego lub prawego półprofilu — poćwicz inne ujęcia, bo to, 
stale powtarzane, jest bardzo monotonne. W Twojej historyjce 
brakuje mi pewnych istotnych cech komiksu — dalszych planów, 
mniejszej skali postaci, operowania zbliżeniami i oddaleniami, 
zróżnicowanego formatu rysunków. Ale nie są to duże błędy, jak na 
osobę początkującą. Spróbuj dla swojej Cziki i innych zwierzęcych 
bohaterów wymyślić bardziej dynamiczne i sensacyjne przygody, 
zwłaszcza że mówią oni ludzkim głosem. Życzę powodzenia we 
wszystkich Twoich zamierzeniach i — daj znać, co porabiasz, jak Ci 
idzie. 


PS. Dziwię się, że tak gruby papier zwija się od malowania farbą 
— sama takiego używam. Ale na pewno flamastrem jest łatwiej 
kolorować i uzyskuje się żywsze kolory. Tylko, o czym już wielokrot- 
nie przypominałam — jak na potrzeby druku są one zbyt intensyw- 
ne. 


© Darek Jopek z Piły. Nadesłałeś ciekawą historyjkę o jednym 
z Donkichotów grasujących po świecie. Masz w sobie dużo zacię- 
cia, ale trzeba do tego dołożyć trochę ćwiczeń, czyli popracować 
nad rysunkiem. Ćwicz różne ujęcia ludzi i zwierząt, zwłaszcza 
w ruchu, wzbogać tło, zróżnicuj grubość kreski. Na razie nie 
wprowadzaj jeszcze koloru, pobaw się bielą i czernią, czyli 
światłem i cieniem. Zauważ, że istnieją różne szarości. Pozdrowie- 
nia. 
Cdn. 
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